
NAKŁAD: 29.679 egz.

Podniebna sanitarka

Otwarcie pierwszego w kraju lądowiska przyszpitalnego — 
to wielki sukces rybnickiej służby zdrowia. Relacje z uro­
czystości otwarcia tego obiektu — przeczytacie na str. 3 w 
fotoreportażu naszych sprawozdawców — St. Pielesa i St. 
Szymańskiego.
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Nowi gospodarze
rozpoczęli pracę
WIĘKSZE UPRAW NIENIA DLA RAD 

NAJNIŻSZYCH SZCZEBLI
RYBNIK. Na inauguracyj­

nej sesji Prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej złożyli już 
ślubowanie radni, którzy stali

Serce matki nie kłam ie

zag in io n eg o syna
Martę L. zamieszkałą obec­

nie w mszańskim osiedlu, hitle
rowcy ewakuowali z końcem
kwietnia, 1945 roku do Pragi, 
gdzie ulokowano ją wraz z 
dziećmi w dużej szkole przy ulicy

ulicy Sokolskiej. W czasie nalotu 
samolotów na Pragę jeden z jej 
synów, 3-letni Emil wystraszył 
się wybuchu pękających bomb i 
dostał szoku nerwowego. Nieba­
wem odwieziono go do szpitala.

Dni Oświaty, Książki i Prasy
w  Rybniku i powiecie
*  Kurs na peryferie ♦  Nowe filie biblioteczne ♦  
W  centrum zainteresowania: pracownicy oświatowi

Bardzo atrakcyjnie zapowia­
dają się tegoroczne Dni Oświa­
ty, Książki i Prasy w Rybniku 
i powiecie. I tak w dniach tych 
(od 3 — 21 maja) odbędzie się na 
naszym terenie sporo cieka­
wych akcji oświatowych, imprez 
kulturalnych oraz spotkań z 
ludźmi sztuki i nauki. Szcze­
gólnie cieszy fakt, że wiele z 
nich będzie miało miejsce na 
peryferiach miast oraz na 
wsiach, które pod tym wzglę
dem bywały dotąd często za­
niedbane.

Planuje się n a przykład otwar
cie szeregu filii bibliotecznych 
między innymi w dzielnicach 
Rybnika: w Zamysłowie, Pia
skach i w Maroku.

Jeśli mowa o Rybniku, dodaj­
my, że planowany jest również 
przegląd artystycznego dorob­
ku wszystkich zespołów amator
skich naszego terenu. Będzie to 
piękny pokaz osiągnięć.

W centrum zainteresowania 
znajdą się również ludzie, któ­
rzy swoją codzienną, mrówczą 
pracą budują życie kultural­
ne, nie zawsze jednak są nale­
życie doceniani. Mamy na myśli 
pracowników wiedzy i książki: 
bibliotekarzy, księgarzy, działa­
czy oświatowych. Otóż dzień 7

" S i l e s i a “
za p o c zą tk o w a ła  piękną

Bunkier wojenny - bazą wypadową

a k c j ę
PARUSZOWIEC. Jak nas in­

formują — Zjednoczony Zwią­
zek Inwalidów, Emerytów i Renc
istów zaapelował do wszystkich 

większych zakładów pracy po­
wiatu rybnickiego o materialne 
wspomożenie członków związku. 
Jako pierwsza przyszła z pomocą 
huta „Silesia“, deklarując dla 
rencistów i emerytów 15 tys. zł. 
Sumę tę wyasygnowano po od­
bytej naradzie dyrekcji. Rady 
Zakładowej i Rady Robotniczej.

ZZIEiR uzyskane pieniądze 
wykorzysta na zakupy zimowe 
dla najbiedniejszych członków 
związku. Nie wątpimy, że i inne 
zakłady pracy przyjdą rencistom 
z pomocą.          (H)

maja będzie Dniem Księgarza, 
14 maja — Dniem Bibliotekarza, 
a 21 — Dniem Pracownika Kul­
turalno-Oświatowego.

(niew)

Marta L. nie zdążyła się do­
wiedzieć adresu szpitala, w któ
rym ulokowano jej syna, ponie­
waż w międzyczasie ewakuowa­
no ją dalej do Przyborowic, w 
powiecie kozielskim.

Zrozpaczona matka rozpoczę­
ła w roku 1947 poszukiwania za 
swym zaginionym dzieckiem. 
Niestety mimo usilnych poszuki
wań oraz pomocy udzielonej jej 
przez Biuro Poszukiwań Zarzą­
du Głównego PCK w Warszawie 
nie natrafiła na ślady pobytu 
swego syna, który obecnie li­
czy już 19 lat .Chłopak został 
prawdopodobnie adoptowany 
przez rodzinę, która wychowała 
go, zaś 16 lat, dzielące go od 
chwili rozstania z matką zata­
rły w jego pamięci lata dzieciń­
stwa.

Dla zrozpaczonej matki błys­
nął jednak promyk nadziei. O
statnio Zarząd Główny PCK 
przysłał jej 4 zdjęcia chłopca w 
wieku 4 lat oraz 2 zdjęcia w 
wieku lat 17, w którym p. Mar­
ta L. rozpoznała swojego syna.

Zdjęcia chłopca przekazał do 
Polski Niemiecki Czerwony 
Krzyż.

Obecnie nic nie stoi na prze­
szkodzie żeby zaginiony syn po­
wrócił do prawowitej matki lub 
przynajmniej pozostawał z nią w 
kontakcie. (j)

się odtąd prawowitymi gospo­
darzami miasta. W dniu tym 
dokonano również wyboru 
Prezydium. 100 proc. głosów 
uzyskał w tajnym głosowaniu 
PAW EŁ ZIENTEK, pozostając 
tym samym na stanowisku 
przewodniczącego. Zastępcą 
ponownie obrany został T A ­
DEUSZ GUTOWSKI, a sekre­
tarzem — ALOJZY M ICZAJ
KA. W skład Prezydium we­
szli ponadto PIOTR POLASA, 
JERZY OGAZA i W ACŁAW  
SZPOT.

Na uroczystej sesji MRN w 
Rybniku dokonano również 
wyboru komisji roboczych. 
Przewodniczącym Komisji Bu­
dżetu i Planu Gospodarczego 
został Ryszard Kurka, Komi­
sji Porządku i Bezpieczeństwa 
Publicznego — Bolesław Sta­
chowicz, Komisji Rolnictwa i 
Leśnictwa — Paweł Cichecki, 
Komisji Budownictwa i Go­
spodarki Komunalnej — Ro­
man Palica, Komisji do Spraw 
Zaopatrzenia Ludności — Sta­
nisław Rożka, Komisji Zdro­
wia i Opieki Społecznej —  dr 
Jan Wieja, Komisji Oświaty 
i Kultury — Stanisław Bed­
narski, zaś Komisji Komuni­
kacji —  Stanisław Marciniak.

(H)
*  *  *  

WODZISŁAW
W ubiegłym tygodniu odbyły 

się również pierwsze uroczyste 
sesje PRN, MRN i GRN, na 
których dokonano wyboru pre­
zydiów rad oraz złożono uroczy­
ste ślubowanie.

W skład Prezydium wodzi­
sławskiej PRN weszli: mgr JÓ
ZEF BŁATOŃ — przewodniczą­
cy, WŁADYSŁAW KŁOSOK — 
z-a, RUDOLF MYSZKA -  
sekretarz oraz inż. B. KOZIELSKI

Szajka Bechciński i Ska
z a  k r a t a m i

Na terenie powiatu rybnic­
kiego i gliwickiego graso­
wała niebezpieczna szajka zło­
dziei, której przewodził niejaki 
TADEUSZ BECHCIŃSKI, z za­
wodu konserwator, lat 28, za­
mieszkały w knurowskim Hote­
lu Robotniczym. „Współpracow­
nikami" Bechcińskiego byli: szo
fer HENRYK STRĄKA ze Szczy
głowic, ZBIGNIEW MALAW­
SKI z Czarnej i REINHOLD 
SKIBA z Knurowa. Osobnicy ci 
dokonali w krótkim czasie kil­
kadziesiąt włamań do różnych 
instytucji oraz obrabowali sze­
reg prywatnych osób z niezliczo
nej prawie ilości towarów war­
tości blisko ćwierć miliona zło­
tych.

Między innymi Bechciński i 
Strąka włamali się do sklepu 
wielobranżowego Gliwickiego 
Przedsiębiorstwa Zaopatrzenia 
Górniczego, skąd skradli sześć 
„Szarotek" , aparaty fotograficz
ne, większą ilość materiałów 
wełnianych, skórzanych itp. na 
sumę 68 tys. złotych.

Miało to miejsce w sierpniu 
1959 r. Złodzieje zostali ujęci i

osadzeni w areszcie prewencyj­
nym MO w Rybniku -  skąd 
zbiegli 14 grudnia ub. r.

Ale już nazajutrz okradli Ma­
riana K. z pieniędzy i ubrania. 
Nocą jeszcze tego samego dnia 
włamali się do stołówki GS Wil­
cza, kradnąc stamtąd artykuły 
spożywcze. Dwa dni później w 
Knurowie okradli Adolfa S., po­
tem w Nieboczowach — war­
sztat rzeźniczy, w Dębieńsku — 
Roberta W., kiosk „Ruchu" w 
Czuchowie i knurowski magazyn 
Przedsiębiorstwa Budowlanego 
Przemysłu Węglowego.

Niezależnie od tego Bechciń­
ski wspólnie z Malawskim o
kradli kiosk „Ruchu" na terenie 
Zabrza, tamże — szatnię boiska 
sportowego i gospodę ,,Pod La
sem" a w Pawłowie — kiosk spo
żywczy.

Rejestr dokonanych prze­
stępstw jest oczywiście o wiele 
dłuższy.

Warto dodać tylko, że więk­
szość skradzionych towarów i 
rzeczy szajki „Bechciński i 
Ska"  lokowana była w powojen
nym bunkrze na terenie Pilicho-

Pierwszomajowy dar „Dębieńska"
CZERWIONKA. W ramach 

akcji porządkowania miast i 
osiedli powstał w Czerwionce 
przy ul. Furgoła i u wylotu ul. 
Wolności nowy zieleniec. Skwe
rek ten oddany do użytku przed 
1 Majem, jest wyrazem głębo­
kiej troski o człowieka pracy. 
Znajdą w nim odpoczynek 
górnicy kopalni „Dębieńsko" , 
która zainicjowała i finansowa­
ła budowę skwerku. (H)

SAM-y coraz popularniejsze rejsie
RYBNIK. Sklepy samoobsłu­

gowe i preselekcyjne zdoby­
wają coraz większą popular­
ność. W pow. rybnickim ma­
my już ponad 50 tego rodzaju 
placówek. W najbliższych czte­
rech latach liczba ta zostanie 
podwojona. (ps)

wic. Skrytka ta była pewnego 
rodzaju bazą wypadową zło­
dziei.

Wszystko ma jednak swój 
kres. Złodzieje zostali ujęci.

Sąd Wojewódzki na sesji wy­
jazdowej w Rybniku po rozpa­
trzeniu przestępczej działalności 
wyżej wymienionych osób ska­
zał T. Bechcińskiego na 13 lat 
więzienia, 10.000 zł. grzywny i 
przepadek całego mienia, H, 
Strąka — na 8 lat więzienia, 
7.000 zł. grzywny i konfiskatę 
połowy majątku, Zb. Malawskie
go na 3 lata więzienia, zaś ich 
wspólnika R. Skibę, ze względu 
na niepełnoletność, na pobyt w 
zakładzie poprawczym z warun­
kowym zawieszeniem na dwa 
lata. (X)

KOZIELSKI, KAZIMIERZ PISKORZ i 
TADEUSZ KUBICA — jako 
członkowie.

Dokonano również wyboru 
przewodniczących poszczegól­
nych komisji radzieckich.

W czasie dyskusji nad planem 
pracy nowej PRN zabrali głos:
Kazimierz Piskorz, inż. B. Ko­
zielski, mgr Józef Brzoza i Ta­
deusz Kubica. Pierwszy z nich 
mówił o potrzebie wzmocnienia 
autorytetu rad narodowych naj­
niższych szczebli i zwiększenia 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Wiceminister
Z. Garstecki
dziękuje

m ie s zk a ń c o m
Rybnika
RYBNIK. (fp) Wicemini­

ster Kultury i Sztuki Zyg
munt Garstecki, który repre
zentował ROW na ławach po
selskich w poprzedniej ka­
dencji sejmowej, przesłał na 
ręce przewodniczącego PK 
FJN tow. Czaji list nast. tre
ści:

,,Komitetowi FJN przesy­
łam serdeczne podziękowa­
nia za okazaną mi pomoc i 
życzliwość w mojej pracy po
selskiej. Życzę Wam nowych 
sukcesów w pracy politycz­
nej i społecznej.

Proszę przyjąć moje wyra
zy wdzięczności i zapewnie­
nie, że miniony okres współ­
pracy z Wami zachowam w 
pamięci i postaram się w dal
szym ciągu ją podtrzymy
wać.

Przy najbliższej okazji odwi
edzę Wasze miasto i po­

wiat osobiście.
( - )  Z. GARSTECKI 

Wicemin. Kultury i Sztuki

Dzięki kopalni

K N U R Ó W
coraz piękniejszy

KNURÓW. Coraz częściej sły­
szy się tutaj o planach przebudo
wy i upiększenia miasta przy 
czym przeważnie inicjatorem 
tych niespodzianek jest kopal­
nia „Knurów" . Ostatnio zadekla
rowała ona 1 mln. zł. na remont 
dróg. Kwota ta przeznaczona zo
stała na budowę 500 m odcinka

Uniwersytet 
Wieczorowy 
w Rybniku

Uchwałą Plenum Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR w Ka­
towicach oraz egzekutywy KP 
PZPR w Rybniku, z dniem 
1 października br. w Rybniku 
powstaje Wieczorowy Uniwer
sytet Marksizmu - Leninizmu.

W pierwszym roku studiów 
program nauki obejmuje prze­
de wszystkim ekonomikę prze
mysłu oraz przedmioty o te­
matyce światopoglądowej. Wy
kłady prowadzić będą profe­
sorowie wyższych uczelni.

Kandydaci, którzy pragną 
wziąć udział w studiach, win­
ni do dnia 30 czerwca br. zło­
żyć podania wraz z życiory­
sem i ankietą personalną.

Warunkiem przyjęcia jest 
posiadanie średniego wykształ
cenia. Podania może składać 
każdy, bez względu na przy­

należność partyjną, do Ośrod­
ka Szkolenia Partyjnego 
przy Komitecie Dzielnicowym 
PZPR w Rybniku, ul. Ko­
ściuszki 59. (j)

ul. Pocztowej prowadzącej do ko
palni. Dywanik asfaltowy, kra­
wężnik i chodnik z płyt cemen­
towych otrzyma również ulica 
Żwirki i Wigury.

W obrębie nowo oddanego Klu
bu Górniczego kopalnia otynku
je ponadto znajdujące się tam 
budynki oraz wymieni dotych­
czasowe, nieestetyczne parkany. 
Na ukończeniu znajduje się rów
nież skwer w którym wiele a
trakcyjnych zabaw znajdą dzieci.

Mieszkańcy Knurowa czekają 
również na inne niespodzianki. 
Przed 1 maja miasto otrzymało 
134 nowych punktów świetl­
nych. Ponadto kopalnia „Knu­
rów" jeszcze w br. wykończy ro
boty przy ulicy Szpitalnej, pro­
wadzącej do szybu „Foch" .

(H)

"Czar

d w ó c h

Jak nas informuje Wydział Ko­
munikacji w Rybniku, z dnia na 
dzień ożywia się w stolicy ROW 
ruch kołowy. Miasto posiada już 
371 samochodów osobowych, 530 
ciężarowych, 37 sanitarnych, 186 
autobusów, 61 ciągników. Coraz 
większe rzesze zwolenników zdo­
bywa sobie „czar dwóch kółek" : 
motocykli jest już 1416, zarejestro­
wanych motorowerów — 226, a ro
werów... 6980! Kopenhaga wysia­
da!... (niew)

Powiat rybnicki 
wielkim placem budowy
RYBNIK. Na przestrzeni mi­

nionego dziesięciolecia powiat 
rybnicki otrzymał 14.154 izb 
mieszkalnych, głównie w Le­
szczynach, Boguszowicach, 
Knurowie, Rydułtowach, Nie­
dobczycach i Chwałowicach. 
W ramach budownictwa indy­
widualnego oddano do użytku 
12.580 izb oraz przygotowano 
tereny pod zaplecza domków 
jednorodzinnych w Knurowie, 
Czerwionce, Żorach, Rydułto­
wach, Niedobczycach i Buja­
kowie. Szczególną uwagę zwró
cono na rozwój budownictwa 
spółdzielczego. Najlepiej roz­
wija się Spółdzielnia Mieszka­
niowa w Chwałowicach i N ie­
dobczycach przy miejscowych 
kopalniach.

Z ochroną istniejącego zasobu

zasobu mieszkań ściśle związane 
jest usuwanie szkód górni­
czych. W latach 55 -  60 wy­
datkowano na ten cel 79.500 
tys. zł, usuwając szkody gór­
nicze w 2.494 obiektach miesz­
kalnych i gospodarczych. Po­
nadto w ramach kapitalnych 
remontów doprowadzono do 
stanu używalności 5.200 izb 
mieszkalnych. (H)

K O N K U R S
na

najciekawszy
P A M I Ę T N I K

R Y B N IK .  Wydział Kultury 
PRN w Rybniku ogłosił konkurs 
na najciekawszy pamiętnik dział
acza kulturalno - oświatowego 

z okresu Polski Ludowej. Treść 
jego musi być związana z ru­
chem kulturalno - oświatowym 
na terenie miast i gromad po­
wiatu. W konkursie uczestniczyć 
może każdy działacz z niwy kul
tury i oświaty. Termin oddawa
nia prac mija z dniem 30 czerw
ca br. Podstawowym kryterium 
oceny prac będzie nie forma, 
lecz treść. Dla zwycięzców prze
widziane są następujące nagro
dy: I -  1000 zł, II -  800 zł a 
I I I  400 zł.

Plastikowy plan Rybnika
RYBNIK. Architekci i urba­

niści Rybnika będą wkrótce w 
posiadaniu planu - makiety mia
sta sporządzonego z plastiku. Na 
tego rodzaju planach można u
mieścić najmniejsze obiekty 
włącznie z drzewami i ławkami.

Ostatecznie Rybnik nie jest taki 
wielki — urbanistom zaś teki 
plan ułatwi pracę nad rozwo­
jem kompleksowym miasta. Po­
dobne plamy posiadają dziś już 
wszystkie wielkie miasta w kra­
ju i zagranica.



Cenne dewizy
za towary produkowane w Raciborzu
RACIBÓRZ. Produkcja eksportowa jest oczkiem w gło­

wie kierownictwa i załóg raciborskich zakładów pracy. Do 
największych eskporterów zalicza się: „Rafamet“, ZEW „1 
Maja" , Fabryka Kotłów i Zakłady Mięsne. Oprócz nich 
pewne ilości masy towarowej eksportują także RZPT, Cu­
krownia, Roszarnie Lnu w Nędzy i Pietrowicach Wielkich, 
Fabryka „Ślązak", Spółdzielnie „Stolarz" i „Ogrodnik". W  
bież. roku do raciborskich eksporterów dojdą jeszcze 
RZ SPT.

W 1960 r. eksport tylko 4 głównych
głównych „potentatów" zamknął się
kwotą 265 mln zł. W tym roku 
wartość eksportu tych zakładów
wyniesie 300 mln. zł.

Reklamacji 
nie było

Wszystkie zakłady raciborskie 
wykonały w ub. roku plany eks­
portu, a nawet je poważnie prze
kroczyły. "Rafamet" zrealizował 
plan w 104 proc., przysparzając 
państwu dodatkowo 2 mln. zł. 
dewizowych. W br. zadania, eks­
portowe „Rafametu" wzrastają o 
27 proc. Zakład pozyskał nowych 
odbiorców — Anglię i Norwegię.
Norwegię.

Jakość wyrobów „Rafametu" 
ni e budzi zastrzeżeń, w związku 
z czym zakład nie miał reklama­
cji.

Elektrody i kotły
ZEW „1 Maja"  wykonały plan 

eksportu ilościowo w 109,2 proc. 
a wartościowo w 106,5 proc. u
zyskując nadwyżkę w wysokoś­
ci 600 tys. rubli.

Nale ży tu odnotować wysiłki 
załogi ZEW w roku 1960. Ponad­
planowa dostawa 950 ton elek­
trod węglowych dla Zakładów 
Azotowych w Chorzowie umożliw

iła dodatkowy eksport 23 tys. 
ton karbidu, a ponadplanowa dostawa 
1 2 0 0  t o n masy anodowej 
dla Huty Aluminium w Skawinie

Skawinie pozwoliła zaoszczędzić 1.375 
tys. dolarów dewiz.

Również Fabrykę Kotłów ce­
chuje szybki wzrost produkcji 
e ksportowej. W roku 1959 wy­
eksportowano produkcję wartoś­
ci 30.400 tys. zł, a w roku 1960 — 
68,100 tys. zł. W bież. roku plan 
wzrasta do 71.100 tys. zaś w 1962 
roku osiągnie 99.200 tys. zł.

RZSPT - nowy 
eksporter

Poważnym eksporterem są rów
nież Zakłady Mięsne. W ub. ro­
ku ZM plan eksportu wykonały 
w 178,2 proc., osiągając 50 mln. 
zł. Plan w roku bież. wzrasta do 
68 mln. zł. Zakłady Mięsne eks­
portują głównie szynkę w pusz­
kach — wysoko ocenianą na ryn
kach zagranicznych.

RZPT eksportuje odlewy i czę
ści maszyn.

Cukrownia racibors ka wysyła 
za granicę różne urządzenia cu­
krownicze. W br. nastąpi wzrost 
eksportu o dalszych 37.6 ton apa
ratury. Szczególnie cenna jest 
zaprojektowana rozbudowa i uru
chomienie produkcji kwasu cy­
trynowego, która ma nastąpić w 
1962 roku, a która pozwoli zlikwi
dować import o wartości około 
600 dolarów na tonie.

Spółdzielnia Krawiecka „Jed­
ność" w Pietrowicach Wielkich 
wyeksportowała w roku ubie­
głym towarów za 825 tys. zł. a 
spółdzielnia „Stolarz" — za 763 
tys. zł. Ta ostatnia posiada w

br. zamówienie na wykonanie za 
270 tys. zł. krzesełek składanych.

Spółdzielnia „Sprawność" , która
 w roku ubiegłym wykonała 

na eksport 2500 mb tkaniny war
tości 425 tys. zł, uzyskała na 1 
kw. br. zamówienie blisko trzy 
razy większe niż za cały ub. rok 
(6000 mb.).

Raciborskie Zakłady Spożyw­
cze które w poprzednich latach 
miały poważne trudności produk
cyjne i zbytowe, w II I kwartale 
br. wyślą za granicę 90 ton ogór
ków konserwowych i kompo­
tów.

PGR-y raciborskie wysłały na 
eksport w ub. roku 150 ton zie­
mniaków do Francji i NRF na 
kwotę 225 tys. zł.

(sow)

ORMO

zapewni bezpieczeństwo
SZCZYGŁOWICE. Podczas, 

gdy z  jednej strony  notuje się 
na terenie Szczygłowic i Knu­
rowa wzrost chuligaństwa, co 
poniekąd wiąże się z napły­
wem różnego elementu ludzi 
z innych stron kraju, z drugiej 
zanotować należy pozytywny 
objaw, jakim jest  masowy 
wprost zaciąg młodzieży do 
ORMO. W ostatnim czasie 
szczygłowicka MO zanotowała 
już setnego ochotnika, przy 
czym spodziewany jest jeszcze 
dalszy napływ.

Nowo powstałe brygady 
ORMO postawiły sobie za cel 
zapewnić mieszkańcom Knu­
rowa i Szczygłowic pełne bez­
pieczeństwo. (H)

Nowi gospodarze
(DOKOŃCZENIE ZE STR . 1)

ich uprawnień w zakresie decy­
dowania o sprawach swojego 
terenu. — Nie możemy tolero­
wać tego — mówił m. in. radny 
Piskorz — aby kierownicy za­
kładów pracy nie liczyli się z

SPOTKANIE DZIAŁACZY
21 kwietnia odbyło się w 

sali hotelu „Świerklaniec" w 
Rybniku spotkanie Powiato­
wej Komisji Porozumiewaw­
czej stronnictw politycznych 
z byłymi kandydatami na rad
nych, radnymi miasta i po­
wiatu oraz wszystkimi akty­
wistami kampanii wyborczej.

Podczas spotkania I sekre­
tarz KP PZPR w Rybniku, 
tow. Stanisław Karwik, po­
dziękował zebranym za ak­
tywny udział w akcji wy­
borczej. (niew)

Przed Tygodniem PCK
W powiecie wodzisławskim wzra­

stają z miesiąca na miesiąc sze­
regi honorowych krwiodwców, 
którzy rozumieją, że ich krew 
może uratować czyjeś życie lub 
przywrócić zdrowie. Ostatnio na 
honorowych krwiodawców zgłosi­
ło się 20 pracowników wodzisław­
skiej Odlewni, 15 członków Związ­
ku Młodzieży Wiejskiej z Gorzyc, 
15 pracowników Żwirowni z Lu­
bomii i Syryni oraz członkinie 
drużyn PCK z kopalni „Marcel" 
i Zakładów Koksochemicznych 
„Radlin" .

W związku z tym w połowie ma­
ja br. przybędzie z Katowic eki­
pa, która przeprowadzi jednodnio­
wą akcję pobierania krwi.

Podkreślić należy, że najwięcej 
krwi przekazał stacji krwiodaw­
stwa w Rybniku górnik kop. " An­
na" ob. Ewald Blinda, który ogó­
łem oddał już dla celów leczni­
czych 1 litr i 600 miligramów swo­
jej krwi.

Do propagowania krwiodawstwa 
w powiecie wodzisławskim przy­
czynili się najbardziej dr Herman

z Lubomii oraz dr Mirski z Wo­
dzisławia. (j)

* * *
RYBNIK. Z okazji Tygodnia PCK 

i Międzynarodowego Dnia Czerwo­
nego Krzyża w dniu 9 bm. w Technikum

Technikum Górniczym w Rybniku od
będzie się uroczysta akademia.
 Zlot szkolnych drużyn sanitar­
nych odbędzie się 11 bm. na boisku 
Rybnickiej Fabryki Maszyn. Dru­
żyna sanitarna, która zwycięży w

Zamiast czterech małych
— jedno duże

Na terenie Rybnicko - Wodzi­
sławskiego Okręgu Węglowego 
sąsiadują ze sobą cztery małe 
miasteczka: Niedobczyce, Radlin
Radlin, Pszów i Rydułtowy, z któ­
rych każde liczy zaledwie po 
kilkanaście tysięcy mieszkań­
ców.

Dlatego od dłużącego już czasu 
noszono się z zamiarem połącze­
nia tych czterech osiedli w jedno

miasto
jedno duże miasto, którego ludność 
liczyć będzie ponad 50 tysięcy 
mieszkańców, czyli znacznie wię
cej niż stolica ROW-u Rybnik.  

Zamierzenia te doczekają się 
chyba realizacji w przyszłości. 
Opracowanie planów przestrzen­
nych przyszłego miasta powierzo
no już kierownictwu rybnickiej 
pracowni urbanistycznej. (j) 

ZIELONE PŁUCA DLA ROW 

Klub Literacki 
„ Ś W I T "

p r z y p omina i zachęca
Jak poinformowaliśmy w 

ubiegłym numerze, w piątek 5 
kwietnia o godzinie 18 rybnicki 
K lub Literacki organizuje w sali

 Domu Kultury RFM ciekawie 
zapowiadające się spotkanie z 
redakcją dwutygodnika literac­
kiego „ Współczesność" .  Przypo­
minamy nazwiska gości, mło­
dych literatów z Warszawy: Wit
old Dąbrowski (redaktor naczel

ny pisma), Bohdan Drozdowski 
(zastępca red. nacz.) i redaktor 
działu poetyckiego Sławomir 
Kryska — a nie jak podaliśmy 
poprzednio, R. Śliwonik.

Warto przyjść!
(niew)

Sprzedali...
państwową drogę
Czterech nie byle jakich „spry­

ciarzy" wykryła niedawno na te­
renie Kleszczowa (powiat Rybnik) 
Komisja do Walki ze Spekulacją 
przy rybnickiej PRN. Oto ich naz­
wiska: Juliusz Kloczkowski, Alojzy 
Miguła, Franciszek Otremba i 
Leon Świerczek. Wszyscy oni „za­
rabiali"  spore tysiące, sprzedając 
bez żadnego zezwolenia piasek z 
państwowego terenu leśnego. Naj­
większe „obroty" robił pierwszy 
z wymienionych, Juliusz Kloczko
wski, który ponadto sprzedał... 
państwową drogę, wywożąc z niej 
piasek.

Cała czwórka „kupców" stanie 
niebawem przed sądem. (niew)

Z roku na rok przybiera na 
sile akcja zalesiania i zadrze­
wiania nieużytków oraz odło­
gów, które przemysłowym tere­
nom ROW nadają stopniowo wy
glądu wielkich parków, pożytecznych

REFERENTA TRANSPORTU
z wykształceniem technicznym,

PRACOWNIKA UMYSŁOWEGO
do działu handlowego,

STARSZEGO REFERENTA 
administaracyjno-gospodarczego
średnim,

z wykształceniem

♦  UCZENNICE i UCZNIÓW od lat 14—18
do sprzedaży w sklepie oraz

♦  PRACOWNIKÓW na kierowników sklepów

P R Z Y J M I E
Spółdzielnia Ogrodnicza „OGRODNIK"

w Rybniku, Plac Kopernika nr 2
Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu.

pożytecznych zarówno ze względu 
na stan zdrowia mieszkańców 
jak i stwarzających możliwość 
odpoczynku.

Akcja zalesiania nieużytków 
byłaby jednak nie do pomyśle­
nia bez ofiarnej pomocy społe
czeństwa, rad gromadzkich, or­
ganizacji społecznych a przede 
wszystkim młodzieży.

Poważnymi osiągnięciami na 
tym odcinku poszczycić się mo­
gą m. in. członkowie OSP w Ła
ziskach, którzy sami od siebie, 
całkowicie bezinteresownie obsa
dzili młododrzewem 1 ha nie­
użytków.

Foto: J. Sławik

Słowo się rzekło...
Kilka numerów wstecz za­

mieściliśmy artykuł przewod­
niczącego rybnickiej MRN, 
tow. PAW ŁA ZIENTKA, pt. 
„Problem mieszkaniowy — 
nadal palącym zagadnieniem". 
W artykule przewodniczący 
wymienia między innymi tych 
obywateli, którzy w najbliż­
szym czasie powinni otrzymać 
i otrzymają mieszkania.

Miło nam dzisiaj powiado­
mić naszych Czytelników, że 
— jak dowiedzieliśmy się w 
MRN — słowo zostało dotrzy­
mane a mieszkania przydzie­
lone. (niew)

Najmłodsi członkowie Polskiego Czerwonego Krzyża, zrzeszeni w 
szkolnym kole PCK w Moszczenicy, podczas przygotowywania 
" gwiazdki"  dla starców.

eliminacjach, weźmie następnie 
udział w zlocie wojewódzkim.

Ponadto rybnicki Oddział PCK 
zorganizuje wystawy sklepowe, 
stoiska z publikacjami służby zdro
w ia itp. ( H ) 

Z okazji Tygodnia PCK w sali 
wodzisławskiej RN o dbędzie się 
w dniu 6 maja br. o godz. 10 uro­
czysta akademia, podczas której 
k i lku zasłużonych działaczy PCK 
otrzyma odznaczenia.

Po zakończeniu akademii roz­
poczną się w parku miejskim eli­
minacje drużyn PCK.

W następnym dniu, 7 maja br. 
oraz w  dniu 14  maja br, w mia­
stach i gromadach powiatu wodzi­
sławskiego przeprowadzone zosta­
ną kwesty uliczne — na cele po­

m ocy społecznej.
Przewidziano również zorganizo­

wanie szeregu odczytów i pogada­
nek na tematy zdrowia psychicz­
nego i zwalczania znachorów. (j)

Kwiaty i mzyka
w  radl i ń s k i e j  ZSG

Dd założenia Zasadniczej 
Szkoły Górniczej w Radlinie I 
minęło 11 lat. Początkowo 
szkoła mieściła się w skrom­
nych pomieszczeniach, dzier­
żawionych przez kopalnię 
„Marcel" budynków. W 1952 
roku przeniesiono ją do włas­
nego budynku, w którym ucz­
niowie ZSG dzięki inicjatywie 
dyrektora szkoły ob. Adama 
Sabeli, znaleźli wymarzone do 
nauki zawodu górniczego wa­
runki.

Piękne zieleńce i skwery 
zdobią plac budynku szkolne­
go, kwiaty zaś — duże i jasne 
korytarze wnętrza.

Wychowankowie radlińskiej 
ZSG są nie tylko dobrymi gór­
nikami, lecz również niemiej 
zdolnymi muzykami. Od roku 
1951 istnieje przy ZSG 32-oso- 
bowa orkiestra, która koncer­
towała już np. w Zakopanem, 
Warszawie, Nowym Sączu, 
Kielcach, Jaśle oraz w woje­
wództwie katowickim.

Dyrygentem orkiestry jest 
sztygar kop. „Marcel" ob. Sta­
nisław Sabela.

Przy ZSG istnieje również 
zespół teatralny.

W radlińskiej ZSG szkoli się 
teraz 130 uczniów. Od nowego 
roku szkolnego ilość ich wzro­
śnie do 250. (jan)

Knurów p i e r w s z y
kto następny  ?

W jednym z ostatnich nume­
rów naszego pisma zamieściliś­
my notatkę na  temat opiekowa­
nia się zakładów pracy szkoła­
mi (tytuł: „Od ławy do warszta­
tu"). Jak nas informuje rybnic­
ki Inspektorat Szkolny pierw­
sze na notatkę zareagowały Za­
kłady Azotowe w Knurowie; któr
e wyposażyły w odpowiedni

Nowakowski siedzi
Jak nas  informuje Kolegium 

Karno-Administracyjne przy MRN 
w Rybniku, liczba spraw karnych 
jest w tym roku mniejszą niż na 
przestrzeni tego samego czasu  w 
roku ubiegłym. W dalszym ciągu 
jednak prym na czarnej liście 
przestępstw wodzą pijacy; spo­
śród trzystu spraw ponad dwieście 
dotyczy alkoholizmu.

Wśród oskarżonych zdarzają się 
niekiedy osobnicy niepoprawni i 
aroganccy, którzy nawet przed 
Kolegium popisują się bezczelno­
ścią. Oto jeden z nich, Jerzy No­
wakowski, zamieszkały w Rybniku 
przy ul. Powstańców 8, który za­
miast pracować, włóczył się pija­
ny po ulicach i zaczepiał prze­
chodniów, obrzucając ich wyzwi­
skami. Ponieważ był już karany 
(raz nawet sądownie za pobicie, 
funkcjonariusza MO), Kolegium 
skazało go na trzy miesiące aresz­
tu i opublikowanie w „Nowinach" . 
Popieramy wyrok i... publikuje­
my. (niew)

sprzęt i odremontowały pracow­
nię robót ręcznych swojej pod­
opiecznej Szkoły Podstawowej w 
Gierałtowicach oraz ogrodziły 
częściowo budynek szkolny.

Życzymy inym sokołom, aby 
opiekujące się nimi zakłady za­
reagowały z kolej na godny na­
śladowania czyn knurowskich 
Zakładów Azotowych! (niew)

przewodniczącymi osiedlowych i 
gromadzkich rad narodowych i 
wyrażali się o nich z lekcewa­
żeniem. Zwłaszcza na terenie 
budujących się kopalń węgla 
kamiennego notowano w prze­
szłości karygodne wypadki ba­
gatelizowania opinii radnych 
GRN. M. in. Przedsiębiorstwo 
Robót Elewacyjnych w Bytomiu 
nie odpowiedziało do tego czasu 
na pismo Prezydium ORN w 
Jastrzębiu Zdroju w sprawie 
ukarania kierowców, niszczą­
cych bezpodstawnie zasiewy na 
polach miejscowych rolników.

Inż. B. Kozielski mówił o 
wciągnięciu jak najszerszego 
ogółu społeczeństwa do realizacji

 postulatów przedwyborczych, 
które stanowią uzupełnienie pro­
gramu wyborczego. (jan)

* * *
Na sesji wyborczej w PRN 

w Rybniku odbyły się wybo­
ry do Prezydium i poszczegól­
nych komisji. W wyniku prze­
prowadzonego głosowania prze
wodniczącym PPRN został 
obrany MAKSYMILIAN M I­
ŁEK. Pozostali również na 
stanowisku zastępcy — W ŁA ­
DYSŁAW WSOLAK i JERZY 
LENERT oraz sekretarz 
RYSZARD RESNER. Członka­
mi prezydium zostali inż. RU­
DOLF OLBRYCHT, mgr PA ­
WEŁ PILNY i EDMUND  
KACZMARSKI.

Przewodniczącym Komisji 
Budżetu i Planu Gospodarcze­
go został Bolesław Kuś, Ochro
ny Przyrody i Bezpieczeństwa 
Publicznego — Alfred Jon
czyk, Rolnictwa i Leśnictwa — 
Alfons Jasiak, Zaopatrzenia 
Ludności — Jan Klima, Oświa
ty i Kultury — Tomasz Woj­
ciech, Komisji Komunikacji —  
Roman Buchalik, Budownic­
twa i Gospodarki Komunal­
nej — Józef Żołna, Zdrowia 
Zatrudnienia oraz Pomocy Spo
łecznej — Eugeniusz Czaja, 
oraz Komisji Mandatowej — 
Józef Czapko.  (H)

Towary 
za czeki

RYBNIK. Mieszkańcy ROW  
mogą już korzystać na szero­
ką skalę z formy kupna towa­
rów na czeki. Przedtem jed­
nak trzeba zwrócić się do za­
kładowej kasy zapomogowo- 
pożyczkowej, której przedsta­
wiciel „via” PKO w Rybniku 
otrzyma czek — honorowany 
we wszystkich placówkach 
handlowych na terenie kraju. 
Ten rodzaj bezprocentowego 
kredytu na ratalne kupno to­
warów ma tę zaletę, że elimi­
nuje długotrwałe wystawanie 
w kolejkach w placówkach 
ORS, jak również kłopot spła­
cania rat drogą pocztową. 
Bliższych informacji udzielają 
ajencji PKO.

Dyrekcja Studium 
Nauczycielskiego

w Cieszynie, ul. Bielska 63 
— tel. 11-57

OGŁASZA WPISY 
na I ROK STUDIÓW

na następujące kierunki:

1. filologia polska
2. filologia rosyjska
3. historia
4. muzyka i śpiew
Podania wraz z załącznika­

mi (życiorys, świadectwo uro­
dzenia, świadectwo dojrzałości 
w oryginale, świadectwo lekar
skie o przydatności do zawodu 
nauczycielskiego) przesłać na 
adres dyrekcji w terminie do 
10 czerwca br.

Dom Studenta dla zamiej­
scowych i stypendia dla mło­
dzieży niezamożnej zapewnio­
ne.

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 
Hurtu Artykułów Gospodarstwa Domowego „ARGED" 

Hurtownia Nr 1 w Gliwicach

u r u c h a m i a  z dniem 2 maja br. w Rybniku 
przy ulicy Gliwickiej nr 6

P U N K T  U S Ł U G O W Y
wszelkiego sprzętu zmechanizowanego i elek­
trotechnicznego jak: pralek, lodówek, odkurza­
czy, żelazek, froterek, maszyn wieloczynnościo­
wych, suszarek, wirówek, maszyn c.o szycia itp.

N A PR A W Y WYKONUJE W RAM ACH GW ARANCJI 
i PO ZA  GW ARANCJĄ —  t. j. ODPŁATNIE.



Wielki dzień
rybnickiej służby zdrowia

W poniedziałek ub. tygodnia 
rybnicka służba zdrowia przeży­
ła swój wielki dzień. Na tere­
nie Szpitala Miejskiego (ul. 
Rudzka) otwarto bowiem pierw­
sze w kraju lądowisko przyszpi­
talne. Obiekt ten jest owocem 
usilnych wysiłków pracowników 
służby zdrowia na czele z dr 
J. Juszko i górników kopalń 
RÓW. W budowie tego obiektu 
pomogli bezinteresownie ucznio­
wie szkól górniczych kopalń: 
" Rymer" , „Marcel" , „Jankowice"
Jankowice" i „Dębieńsko" . Uroczystość 
otwarcia lądowiska została do­
datkowo uświetniona przez Cen
tralny Zorząd Lotnictwa Sani­
tarnego, który sprowadził do 
Rybnika supernowoczesną, sani­
tarną „taksówkę" powietrzną — 
marki „Moravia"  produkcji 
CSRS.

Oto helikopter katowickiej 
służby zdrowia, który wylądował 
obok szpitala, wzbudzając zro­
zumiałą sensację w Rybniku. 
Pomocnik lotnika demonstruje 
zejście z helikoptera w warunkach

warunkach, gdzie nie ma możliwości 
lądowania. Jak widać, obsługa 
helikopterów musi się wykazać 
także nie byle jaką sprawno
ścią, graniczącą z... cyrkowymi

umiejętnościami. „Operacja"
nie jest jednak tak niebezpiecz­
na, jakby się z pozoru wydawa­
ło.

Helikopterem przybył ze szpi­
tala w Piekarach pierwszy pa­
cjent. Młody chłopiec o spara­
liżowanych kończynach, będzie 
się leczył w Rybniku. Transport

Korzystając z uprzejmości lot
ników i lekarzy — przybyli na 
otwarcie lądowiska przedstawi­
ciele rybnickich władz — odby­
li helikopterem lot nad Rybni­
kiem. Na zdjęciu widzimy wła­
śnie opuszczających powietrzną 
sanitarkę: pierwszego sekretarza 
KP PZPR St. Karwika (z le­
wej), przewodniczącego MRN — 
P. Zientka, i dyrektora Miej­
skich Zakładów Gospodarki Ko­
munalnej — J. Kiszkę. Będąca 
„na chodzie"  maszyna wytwa­
rza wokół siebie silny ruch po­
wietrza, przeginając nawet gru­
be drzewa. Nic też dziwnego, 
że po każdorazowym starcie i 
lądowaniu helikoptera wszyscy 
obecni na lądowisku... sięgali po 
grzebyki, aby doprowadzić do 
porządku fryzury! Oczywiście 
wasi reporterzy też odbyli lot 
nad miastem, przekonując się, 
że stolica ROW z lotu ptaka 
jest zabawnie mała...

Dodajmy wreszcie na zakoń­
czenie naszego fotoreportażu, że 
na drugi dzień po otwarciu lą­
dowiska w Rybniku odbył się 
zjazd lekarzy z całego woje­
wództwa. Lekarze radzili m. in. 
nad tym jak rozszerzyć sieć lą­
dowisk przyszpitalnych. Rybnik 
zaś może być dumny z faktu, 
że zainicjował nową kartę trans
portu sanitarnego.

Samorządy

chorego samochodem byłby dla 
niego bardzo bolesny... Lot heli­
kopterem zaoszczędził mu cier­
pień.  

Tekst: ST. PIELES 

Foto: ST. SZYMAŃSKI

Podstawowym zadaniem ka­
żdego uspołecznionego przed­
siębiorstwa przemysłowego 
jest wytwarzanie dóbr mate­
rialnych dla możliwie pełnego 
zaspokojenie wzrastjących po­
trzeb społeczeństwa. Oczywi­
ście wytwarzanie dóbr mate­
rialnych musi się odbywać w 
sposób jak najbardzej oszczęd
ny, by w ten sposób każde 
przedsiębiorstwo mogło wygos
podarować możliwie jak naj­
wyższy zysk przeznaczony 
między innymi na dalszy roz­
wój gospodarki narodowej.

Zasadniczymi czynnikami 
wpływającymi na wysokość 
zysku, to przekroczenie planów 
produkcyjnych oraz obniżka 
kosztów. Załogi kopalń Rybnic
kiego Zjednoczenia Przemysłu 
Węglowego wykonały oba te 
zadania za rok 1960 z nad­
wyżką. gdyż plany wydobycia 
wykonały w 101.9% a koszt 
wydobycia 1 tony obniżyły o 
zł 1,82, stąd też i plan zysku 
wykonały z poważną nadwyż­
ką.

Zgodnie z obowiązującymi 
zasadami gospodarki narodo­
wej wygospodarowany zysk w 
przedsiębiorstwie dzieli się na 
3 części — pierwsza część — 
dla załogi w formie funduszu 
zakładowego, druga część — 
dla przedsiębiorstwa w for­
mie wpłat do budżetu pań­
stwa. Najważniejsza część 
zysku przeznaczona jest dla 
załogi na fundusz zakładowy, 
o ile załoga spełni podstawowe 
warunki uzyskania funduszu 
zakładowego. Kopalnie węgla 
kamiennego uzyskują prawo 
do tworzenia funduszu zakła­
dowego za przekroczenie pla­
nu wydobycia i za przekrocze­
nie planowanego zysku. Na 
podkreślenie zasługuje fakt, 
że podobnie jak w roku po­
przednim i za rok 1960 wszy­
stkie przedsiębiorswa Rybni­
ckiego Zjednoczenia Przemy­
słu Węglowego wygospodaro­
wały fundusz zakładowy. Za 
rok 1960 łączny fundusz całego

Za kilka dni wakacje

5.300 dzieci górników na koloniach
Pragnąc zorientować się jak 

wygląda sprawa przygotowań do 
akcji letniej w przemyśle węglo­
wym, poprosiliśmy o kilka in­
formacji na ten temat p. Czecho
wiczową oraz p. Kuśkową z dzia
łu socjalnego RZPW. Otóż ilość 
placówek wczasowych dla dzieci 
górników ulegnie w bież. roku 
dalszemu zwiększeniu. Do no­
wych należeć będzie placówka w 
Paczkowie, w Strzelcach Opol­
skich oraz w Bolesławcu. W su­
mie będzie ich jedenaście. W te­
gorocznej akcji letniej uczestni­
czyć będzie przeszło 5.300 Jur­
ków, Halinek, Małgosiek i in­
nych, w tym na wczasach dzie­
ci w wieku od lat 7 do 14 — prze­
szło 3.100, w obozach młodzieżo­
wych — około 220 dzieci, w ko­
loniach oraz obozach harcer­
skich organizowanych przez Ko­
mendę Hufca Rybnik i Wodzi­
sław, w którym udział opłaca 
RZPW — 200 dzieci, natomiast 
w wczasach półkolonijnych dys­
ponujących dwunastoma punkta­
mi — blisko 1.700 dzieci w wie
ku przedszkolnym i starszych

SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW  
w R Y B N I K U

p rzyjm ie od  za ra z
5 SZEWCÓW do Mechanicznej
Wytwórni Obuwia w Piecach 
5 ŚLUSARZY i POMOCNIKÓW
do Warsztatu Ślusarsko-Instala
cyjnego w Rybniku, Plac Wol­
ności.
1 ŚLUSARZA do Warsztatu Na­
prawy Wag w Rybniku, Sobie­
skiego 2. 

Zgłoszenia przyjmuje Zarząd Spół­
dzielni, Rybnik, ulica Sobieskiego 26

przy czym na cel akcji przeznac
za się łącznie z funduszem za­

kładowym około 4.200 tys. zł.
Popełniając pewną niedyskre­

cję zdradzimy wszystkim amatorom
 lotów kosmicznych, że czy­

ni się także usilne starania, któ­
re — oby uwiecznione zostały 
sukcesem — być może doprowa­
dzą do zorganizowania jednego 
obozu b a l o n o w e g o  pod e
gidą Aeroklubu Śląskiego. U
dział w nim wzięłaby młodzież 
zrzeszona w poszczególnych aero
klubach, istniejących przy ko­
palniach ROW.

Nie sposób nie powiedzieć kil­
ku ciepłych słów pod adresem 
dyrektora kopalni „Jankowice" 
mgr inż. Jurasa, który w trosce
o zwiększenie ilości dzieci ma­
jących wziąć udział w akcji let­
niej, wystąpił z bardzo istotną
i cenną inicjatywą. Zachęcił on 
mianowicie i w pewnym sensie 
być może zmobilizował miejscową
Radę Robotniczą do wyasygnowania

wyasygnowania poważnej kwoty na urządze­
nie oraz całkowite wyposażenie 
obozu młodzieżowego, w którym 
uczestniczyć będzie prawdopo­
dobnie około 120 chłopców. Rów
nie poważnie troszczy się o dzie­
ci górników dyrekcja kopalni 
„ 1 Maja" , która — mimo iż nie 
posiada jeszcze funduszu zakła­
dowego — wykazała bardzo du­
żą aktywność, zmierzającą do u
ruchomienia własnego punktu kol
onijnego.

Na zakończenie tej informacji 
wypada jeszcze nadmienić, że w 
trakcie organizacji są również 
wczasy niedzielne, w których u
względnia się przede wszystkim 
ośrodek wypoczynkowy w Kamie
niu, przy czym już w połowie 
marca br. opracowano kalenda­
rzyk zabezpieczenia ośrodka w 
okresie letnim we wszelkiego 
rodzaju imprezy kulturalno - o
światowe, jakie organizowane 
tam będą w niedziele i święta.

(t)

Milion zł odsetek czeka
RACIBÓRZ. I kwartał br. zapisał 

się w raciborskim oddziale PKO 
dalszym wzrostem wkładów oszczęd
nościowych. Na 1 kwietnia br. 
ogólna kwota wkładów wyniosła 
ponad 65 milionów złotych, w tym 
7.180 tys. zł przyrostu za okres 
ubiegłych 3 miesięcy. W tym też 
czasie mieszkańcy Raciborza oraz 
powiatów raciborskiego i głubczyc
kiego (zasięg działalności Oddziału 
PKO) założyli 1.519 nowych ksią­
żeczek, których obecnie jest 22.875.

W porównaniu z analogicznym 
okresem ub. roku kwota wkładów 
oszczędnościowych wzrosła o bli­
sko 6.5 mln. zł, zaś książeczek 
przybyło 914. Dowodzi to dalszej 
stabilizacji gospodarczej, jak rów­
nież wzrostu zaufania społeczeń­
stwa do najpowszechniejszej for­
my oszczędzania, jaką są wkłady 
na książeczki PKO.

Również na terenie szkół rejonu 
raciborskiego zarysowuje się roz­
wój oszczędności. Obecnie w 138 
szkołach istnieją Szkolne Kasy 
Oszczędności, co oznacza, że tylko 
około 5 proc. szkół dotychczas nie 
posiada u siebie takich kas. Na 
książeczkach SKO młodzież posia­
da łączny wkład 651 tys. zł.

Wkłady posiadaczy książeczek 
PKO mają bardzo różny charakter 
przeznaczenia: jedni za pośrednic­
twem PKO pragną zdobyć mie­
szkanie, inni — samochody lub 
motocykle, jeszcze inni, wpłacając 
swe oszczędności na książeczkę, 
uważają to za najlepszą formę lo­
katy posiadanych pieniędzy, co 
przy okazji przynosi im zysk w 
postaci dopisywanych okresowo 
odsetek. Tylko w okresie I kwar­
tału br. w raciborskim oddziale 
PKO oszczędzającym dopisano odsetek

odsetek na łączną kwotę 550 tys. zł, 
a dalszy milion czeka na dopisa­
nie. Dotychczas 4 posiadaczy ksią­
żeczek docelowych stało się po­
siadaczami samochodów, zaś 3 in­
ne osoby — motocykli.

Celem ułatwienia oszczędzającym 
załatwiania wszelkich manipulacji 
związanych z wpłatami i wypłata­
mi pieniędzy, w 11 większych za­
kładach pracy Oddział PKO w Ra­
ciborzu prowadzi agencje przyza­
kładowe, w tym w 7 tzw. systema­
tyczne oszczędzanie. (sow)

Broszura
W. Szewczyka
Staraniem Śląskiego Instytutu 

Naukowego ukaże się w najbliż­
szym czasie szkic historyczny Wil­
helma Szewczyka pt. "Apel pow­
stańczy, gawęda o trzech powsta­
niach śląskich.

Autor w formie przystępnej, w 
ujęciu literackim kreśli w niej 
historię wszystkich trzech pow­
stań śląskich i plebiscytu w opar­
ciu o najnowsze wyniki badań 
historycznych, z podkreśleniem 
faktów i zjawisk dla charaktery­
styki tych walk wyzwoleńczych, 
najbardziej istotnych.

Szkic ten ukaże się w najbliż­
szym czasie w formie broszury w 
wysokim nakładzie i przyczyni się 

 bezwątpienia do spopularyzowania 
znajomości historii powstań wśród 

 szerokich rzesz społeczeństwa.

Robotnicze Kopalń RZPW
podzieliły fundusz zakładowy

całego Rybnickiego Zjednocze­
nia P.W. wynosi zł. 71.700.000, 
— i jest o zł. 3.000.000, — wyż­
szy od funduszu zakładowego, 
osiągniętego za rok 1959. W y­
sokość funduszu zakładowego 
ściśle zależna jest od osiąg­
niętych wyników na odcinku 
produkcji, wydajności i zysku 
jest różna na poszczególnych 
kopalniach. Najlepsze wyniki 
na odcinku wydobycia, wydaj­
ności, obniżki kosztów włas­
nych i zysku osiągnęła za rok 
1960 Kop. Debińsko. Kopalnia 
ta wygospodarowała też naj­
większy fundusz zakładowy 
wynoszący ponad 18.000.000,— 
zł. Drugie miejsce osiągnęła 
Kp. Rydułtowy. Najmniejszy 
fundusz zakładowy za rok 1960

Podziału funduszu zakładowe­
go na poszczególne cele doko­
nały Samorządy Robotnicze 
na specjalnie zwołanych K.S.R. 
Dyskusję na K.S.R.. były bar
dzo rzeczowe, a bezstrony ob­
serwator musi przyznać, że 
Samorządy Robotnicze doko­
nały podziału funduszu zakła­
dowego naprawdę po gospo
darsku. Potrafiły one w spo­
sób godny podkreślenia połą­
czyć interesy osobiste załogi 
z celami ogólnymi, kulturalny
m, zdrowotnymi, oświatowy
mi itd. środowisk, których mo
żliwie jak najwidoczniejszy roz
wój leży na sercu każdego 
górnika. Bilans podziału fun­
duszu zakładowego w kwotach 
łącznych w skali Zjednoczenia 
przedstawia się następująco:

zł 39.100.000
wygospodarowała kop. Anna

•  na nagrody między załogi rozdzielono
•  na zakładowy fundusz mieszkaniowy

przezna-czono zł 17.900.000
•  na budowę szkół 1000-lecia w Dębieńsku

Wielkim, Jankowicach, Pszowie, Chwa­
łowicach i Rydułtowach zł 3.300.000

•  na cele socjalno - bytowe i kulturalne
(kolonie dla dzieci, wyposażenie ośrod­
ków wczasowych, wycieczki, budowa ba­
senów kąpielowych, Domy Kultury, or­
kiestry kop., Filharmonia ROW, itd.) zł 5.200 000

•  fundusz premiowy na współzawodn. pracy zł 2.500.000
•  dotacje dla terenowych rad narodowych

na cele komunalne  zł 1.000.000
•  na cele społeczne (górnicza służba zdro­

wia, szpitale, kluby sportowe, organiza­
cje przyzakładowe, organizacje i stowa­
rzyszenia społeczne itd.)

Powyższe cyfry świadczą o 
wysokim wyrobieniu społecz­
nym Górniczych Samorządów 
Robotniczych, które w całej 
pełni zdają sobie sprawę z ko­
nieczności dalszego rozwoju 
wszelkich dziedzin bezpośred­
nio lub pośrednio związanych 
z rozbudwą Rybnickiego O
kręgu Węglowego, co niewąt­
pliwie we właściwy sposób 
oceni społeczeństwo ziemi ry­
bnicko-wodzisławskiej. Załoga 
przedsiębiorstw Rybnickiego 
Zjednoczenia Przemysłu Węglo
wego coraz bardziej przeko­
nuje się o tym jak poważnym 
bodźcem materialnym w  osią­
ganiu jak najlepszych wyni­
ków eknomicznych jest fun­
dusz zakładowy i dokładają 
wszelkich starań, by i za rok 
1961 osiągnąć jak najwyższy 
fundusz zakładowy, który jest 
wyłącznie zależny od przekro­
czenia planów produkcyjnych, 
planów wydajn ości i planowa
nego zysku.

Wyniki na tych odcinkach

zł 3.300.000

za I kwartał 1961 świadczą 
o tym, że załogi przedsiębior­
stw Rybnickiego Zjednocze­
nia Przemysłu Węglowego 
zdecydowanie zmierzają do 
wytkniętego celu. Warunki do 
zaliczkowych odpisów na fun­
dusz zakładowy za I kwartał 
br. uzyskały wszystkie przed­
siębiorstwa R.Z.PW.

Łączny odpis zaliczkowy ca­
łego Zjednoczenia za I kwar­
tał 1961 wynosi zł 18.181.000,-. 
Największy zaliczkowy fun­
dusz zakładowy za I kwartał 
1961 osiągnęła kop. „Marcel"  
w Radlinie. Najwyższy roczny 
fundusz zak ład ow y  osiągnie 
ta kopalnia, która uzyska naj
wyższy wskaźnik przekrocze­
nia planu wydobycia i wydaj­
ności oraz zamknie rok 1961 
najwyższym zyskiem, będącym 
wynikiem ponadplanowej ob­
niżki kosztów własnych, o 
czym wszystkie załogi winny 
na codzień pamiętać

mgr PAWEŁ PILNY

Wystawa postępu 
technicznego

Przed kilku dniami w gmachu 
Rybnickiego Zjednoczenia Prze­
mysłu Węglowego przy ul. Ko­
ściuszki w Rybniku otwarto cie
kawą wystawę, przedstawiającą 
wzrost mechanizacji prac doło­
wych w kopalniach tego zjedno­
czenia. Na wystawie pokazano 
najnowsze maszyny  polskiej 
produkcji, służące do mechanicz
nego urabiania i załadunku 
węgla. W pomysłowy sposób 
ustawiono na dziedzińcu gmachu

pracuje obok przenośnika zgrzebło­
wego. 

Oprócz tych maszyn pokaza­
no również przenośniki taśmo­
we, służące do transportu urob­
ku ze ścian bezpośrednio do 
wózków. Obecnie prowadzone 
są prace nad zupełnym zauto­
matyzowaniem tych taśmocią­
gów, co pozwoli na zmniejsze­
nie ilości osób obsługi, zwięk­
szy znacznie bezpieczeństwo 
pracy załogi a równocześnie

gmachu Zjednoczenia zespoły ma­
szyn górniczych, obrazujące
pracę w pełni zmechanizowa­
nego i zautomatyzowanego od­
działu produkcyjnego.

Atrakcją wystawy są kombaj­
ny produkcji Piotrowickięj Fa­
bryki Maszyn, a mianowicie
KWB 2 i KW 1. Pierwszy z nich 
jest kombajnem bębnowym,
pracującym na przenośniku pan
cernym „Śląsk" , produkowanym 
przez Rybnicka Fabrykę Ma­
szyn. Ten zestaw zdał doskona­
le egzamin na ścianach węgla 
koksującego w takich kopal­
niach jak „Anna" i „1 Maja" , 
przyczyniając się do uzyskania 
dużego postępu przy eksploata­
cji węgla.

Drugi kombajn wrębnikowy,
konturowy, używany jest do u
rabiani a  ścian długich, a pracuje

podniesie znacznie wydajność.
Na dziedzińcu ustawiono rów­

nież wozy sanitarne, lekkie , ła­
dowarki „kaczy dziób" , łado­
warki zasięrzutne i inne maszy­
ny. Dużym zainteresowaniem 
zwiedzających cieszy się zespól 
„Anna" , składający się z wrę­
biarki ścianowej i przenośnika, 
stosowany z dużym powodze­
niem na przodkach chodniko­
wych i filarach. Autorami tego 
zespołu maszyn są inżyniero­
wie: Edward Mikuła i Józef 
Dzierżęga.

W salach wystawy pokazano 
plansze, modele oraz najcie­
kawsze usprawnienia pracowni­
ków tego. zjednoczenia, które 
dały poważne oszczędności.

Wystawę będzie można zwie
dzać codziennie do dnia 14  ma
ja br.

Tekst i foto: ST. SZY
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Zeznania szpiega

R A RA 10-812-320 NIE ODPOWIADA
W Fort Bra gg (North Caroli- 

na) zameldowałem się w głów­
nej kwaterze PSYWAR, w do­
wództwie 6-th RB&L Group, 
szóstej grupie radiowo-ulotko- 
wo-propagandowej, jeśli dosłow­
nie przetłumaczy się ten skrót. 
Najpierw zgłosiłem się u do­
wódcy grupy, później u dowód­
cy kompanii, wreszcie skierowa­
no mnie do jakiegoś majora 
Dabano.

wręcz niebezpieczne. North Ca- 
rolina to nie tolerancyjne w pe
wnym stopniu Yankee territory, 
lecz okryte złą sławą deep 
south, zapadłe Południe, gdzie 
za sympatie okazywane czarnym 
można zapłacić karierą, mająt­
kiem, nawet życiem.

Mc Doel był mimo to popular­
nym i powszechnie znanym dzia
łaczem, gdyż z takim samym za­
pałem, jak przeciwko rasistom,

U „bram"  Nowego Jorku

- I jakże się panu u nas pod
oba, przyjacielu?!
Major Dabano powitał mnie 

najczystszą polszczyzną.
— Thank you, sir! I Thin k we

should...
— Nie potrafi pan już po pol­

sku? — zaśmiał się major... — 
Trochę za wcześnie, przyjacielu! 
Proszę, niech pan siada. I jeżeli 
to tylko nie sprawi panu trudno
ści, proszę zawsze ze mną rozmaw

iać po polsku!
Basil Dabano miał ojca Buł­

gara, matkę Polkę, żonę rów­
nież Polkę , pochodzącą z Ukrai­
ny. Mówił doskonałe po polsku, 
bułgarsku, rosyjsku i ukra ińsku, 
ale nie czuł się ani Polakiem, 
ani Bułgarem, ani nawet Sło
wianem. Czuł się stuprocento
wym Amerykaninem. Był to bardzo

 interesujący człowiek. Nie 
uznawał nigdy żadnych kompro
misów. Przyjacielowi potrafił od
dać na froncie ostatniego papie­
rosa, potrafił poświęcić za niego 
życie. Wroga potr a fił na zimno, 
bez sekundy wahania zadławić 
gołymi rękami. Był jednym z 
najwybitniejszych oficerów ame
rykańskich, jakich znałem, 
szczególnie  jeżeli chodzi o wywia

d przeciwko państwom socjalis
tycznym.
— Dont under estimate the 

Slavs! — mawiał . — Nie lekce­
ważcie Słowian! Nie myślcie o 
Słowianach po amerykańsku. 
Starajcie się poznać ich sposób 
myślenia, myślcie o nich na ich 
sposób!

Był bodaj jedynym oficerem 
w  US Army, który szczerze oba­
wiał się potęgi obozu socjalisty­
cznego i  otwarcie, przy każdej 
okazji o tym mówił. Z szacun
kiem ws pominam jego ogromną 
wiedzę, bezprzykładną pracowi
tość i wytrwałość. Ale nie chciał 
bym jeszcze kiedyś spotkać tego 
człow ieka w swoim życiu.

Major był szarą eminencją w 
dowódz twie grupy PSYWAR w 
fort Bragg. Nie wiem, czym zy­
skałem jego sympatię, dość że 
zaopiekował się mną bardzo życz

liwie . Bardzo często bywałem 
gościem w jego domu. pomagał 
mi w przygotowywaniu się do 
egzamin ów. Bo w Fort Bragg 
przeszedłem nowe przeszkolenie 
szpiegowskie. Tym razem wyjąt­
kowo trudne i bardzo specjalis
tyczne. Uczono nas przeróżnych 

niekiedy najdziwniejsz
ych, jak np, redagowania ul otek
 propagandowych, sposobów 

uwolnienia się z więzów i ucieczki 
z niewoli, rozwiązywania 

szyfrów, strzelania z łuku, posłu
g iwania się truciznami, rzucania 
nożem, charakteryzacji twarzy, 
Prócz tych zajęć praktycznych, 
było mnóstwo przedmiotów teo
retycznych. Egzaminy następowały 

jeden po drugim. Jeże li je 
w s z y s t k i e  

z
dałem pomyślnie, to 

wiele było w tym zasługi majora 
Basila Dabano.

Pewnego dnia major Dabano 
zakomunikował mi, że jego żo­
na wyjeżdża na dwa tygodnie do 
swych rodziców do Detroit i wo­
bec tego zaprasza mnie na ten 
czas do swej willi. Z zadowole
niem przyjąłem jego propozycję. 
P rzez dwa tygodnie gospodarzyliś

my w domu na całego, p i tra
sząc każdego wieczora wymyśl­
ne kolacje z puszek. Były to 
prawdziwe poematy gastronomicz

ne różniące się jednak prze­
ważnie bardziej kolor ami niż 
smakiem. Na jedno z takich 
przyjęć major zaprosił z pobliskiego 

Fayettville swego przyjaciela,
 doktora Mc Doela.

Doktora znałem, bo również 
bywał częstym gościem w domu 
majora. Był to sympatyczny siw

y gentleman około sześćdzie
siątki, bardzo jeszcze ruchliwy 
i energiczny. W okolicy ceniono 
go za zamożność, patriotyzm i 
podziwiano za niezwykłą odwa
gę. Mc Doel ośmielał się bo
wiem występować przeciwko rasis

tom, okazując równocześnie 
przyjaźń i szacunek Murzynom. 
A  przecież w tych stronach by
ło to nie tylko niepopularne, ale

występował jednocześnie prze­
ciwko komunizmowi. Bez przer­
wy jeździł po całym stanie z pre
lekcjami, organizował zebrania, 
wystawy, sprowadzał filmy i pi­
sał dziesiątki artykułów antyko­
munistycznych.

Przyjęcie na ten wieczór przy
gotował major szczególnie z r ę cz
nie. nie tylko pod względem ga
stronomicznym. Okazało się, że

szkolenie. Musimy wypić za je­
go zdrowie!

— Czeka pana piękna karie­
ra! — powiedział Mc Doel, trąca
jąc się ze mną szklanką.

— Czeka mnie przede wszyst­
kim trochę odpoczynku, dokto­
rze!

— Wyobraź sobie, że już o 
tym pomyślałem — wtrącił ma­
jor. — Czy masz ochotę na ma­
łą podróż po Stanach?

— Bardzo chętnie się przewie
trzę.

— A więc sprawa załatwiona! 
Doktorze, musimy tylko teraz u
stalić trasę! Zorganizujemy w 
trójkę wielką kampanię !

— Jaką kampanię? — spytał 
doktor.

— Oczywiście przeciwko czer­
wonym. Jest wśród nas człowiek 
stamtąd, a to dla ludzi atrakcja, 
sensacja!...

— Chwileczkę! — przerwał 
doktor. — Czy pan chce, aby 
nasz młody przyjaciel wystąpił 
z cyklem odczytów? A  o czym 
on będzie mówić?

— O sobie, swoim życiu w 
czerwonym reżimie. Opowie, ile 
tam przecierpiał i co widział, jak 
tam w ogóle ludzie żyją.

Mc Doel po chwilce milczenia 
zwrócił się do mnie:

— Ile pan miał lat. gdy pan 
uciekł z Polski?

Nie zdążyłem odpowiedzieć, 
bo uprzedził mnie major.

— To nie ma znaczenia! — za­
wołał. — Choćby uciekł stamtąd 
w wózku dziecinnym, to też bę­
dzie wiedział, co mówić. Ja za 
to odpowiadam, doktorze.

Zaczęli dyskutować, nie zwra­
cając na mnie uwagi ani nie pytając

•

było

Na Florydzie,

było ono pretekstem do narady
przed pewną kampanią, w której 
Dabano przeznaczył mi główną 
rolę. Ledwo usiedliśmy do sto­
łu, major rzekł:

-  Doktorze. nasz młody prz y
jaciel w tych dniach kończy

pytając o zdanie. Ustalili  trasę i 
datę rozpoczęcia kampanii.

— Po ostatnim egzaminie ru­
szamy w drogę ! A  teraz, na nasz

ą pomyślność i pomyślność 
całej kampanii.
 Wypiliśmy. (c. d. n.)

Mgr. Atoni Jarosz

SZKOŁA JUBILATA
W ostatnich latach obserwuje

my na terenie całej Polski pięk
ną inicjatywę nadawania szko­
łom i innym placówkom oświa
towo - kulturalnym imion ludzi 
zasłużonych, wziętych z  historii 
naszego kraju, z szeregów pisa­
rzy, działaczy społecznych, nau­
kowych oraz zasłużonych rewo­
lucjonistów i bojowników o wol­
ność i socjalizm.

Każda nowa szkoła takie imię 
otrzymuje z okazji swego otwar
cia, a szkoły starsze kontynuują 
imiona dotychczasowe, często hi
storycznie z nimi związane, lub 
też przybierają imiona najbar­
dziej zbliżone i odpowiadające 
współczesnemu wychowaniu mło
dego pokolenia. Akcją tą objęte 
zostaną wkrótce wszystkie szkoł
y nie dlatego, by upiększyć ich 

nazwę, lecz by postawić przed 
młodzieżą imienników godnych 
naśladowania, dać jej przykła­
dy patriotyzmu i ofiarnej pracy 
dla dobra umiłowanej Ojczyzny, 
przykłady bohaterskiej walki o 
wolność i niezawisłość narodo­
wą i społeczną. 

Imię szkoły to dla młodzieży 
zaszczyt i honor, ale razem 
wielki obowiązek godnego na­
śladowania swego imiennika, zaś 
dla grona wychowawców rezer
wuar przykładów i środków 
oddziałowywania wychowawczego 
na młode pokolenie,

Z okazji tegorocznych uroczy­
stości 1 Maja takie imię otrzy­
mała także Szkoła Podstawo­
wa i  Liceum Ogólnokształcące 
Nr 2 w Rybniku. Imiennikiem 
stała się Hanka Sawicka. Społe
czeństwu polskiemu post ać tej 

 młodej bohaterki jest znana.

Związana była szczególnie z
pracą i ruchem młodzieżowym, 
gdyż na tym odcinku zapisała 
się ona złotymi literami w dzie
jach walki narodu polskiego o 
wolność narodową i społeczną. 
W okresie strasznej okupacji, do 
walki z hitleryzmem obok spo­
łeczeństwa starszego stanęła mło
dzież zrzeszona w Związku Wal
ki Młodych, a na jej czele 
wśród wielu innych — Hanka 
Sawicka.

Obok Janka Krasickiego to 
najzdolniejsza i najofiarniejsza 
przywódczyni szeregów młodzie
żowych a szczególnie dziewcząt, 
które pod jej kierownictwem, 
nie bacząc na trud i niebezpie­
czeństwo, ofiarnie p ra c o wały ja
ko łączniczki, sanitariuszki i żoł
nierki z bronią w ręku na każ­
dej pozycji, gdzie postawiło je 
dowództwo. Hanka była wśród 
nich zawsze pierwsza. Doskonał
y organizator, ofiarny pracow­

nik ZWM i nieustraszony bojow
nik — oto jej zalety, którymi po
rywała młodzież warszawską w 
najcięższych dla Polski chwi­
lach walki okupacyjnej. Przez 
tę kilkuletnią pracę i walkę, 
przypieczętowaną bohaterską 
śmiercią z rąk okupanta, Han­
ka Sawicka zasłużyła sobie na 
to, by imię jej zawisło na sztan
darach młodzieżowych, by sta­
nowiła przykład dla całej mło­
dzieży — a szczególnie żeńskiej 
— jak należy dla Ojczyzny żyć 
i pracować, a gdy zajdzie tego 
potrzeba nawet życie poświęcić.

Słusznie się wiec stało, że żeń
skiej szkole w Rybniku nadano 
jej imię, zresztą noszone już od

W związku z obchodzonym Millenium namnożyło się ostatnio jak grzybów po deszczu 
jubileuszów czemu z drugiej strony nie należy się jednak dziwić: w okresie wcze­
snego i późniejszego średniowiecza wiele ówczesnych miejscowości otrzymywało 
prawa miejskie, a wiele z nich dokumentami udowodnić może nawet, że istniały 
już daleko wcześniej. I tak, z bardziej znanych obchodziliśmy już jubileusze 
istnienia Krakowa, Kalisza, Cieszyna oraz dziesiątki innych.

„Kolej"  przyszła również na Rybnik, który przygotowuje się do obchodów 750-lecia istnienia 
miasta, i w tym również celu powołano już do życia specjalny komitet, który zajmie się szcze­
gółowym opracowaniem programu zapowiedzianych obchodów.

O początkach Rybnika wiemy stosunkowo niewiele. Współcześni nam historycy i badacze 
dziejów zajmowali się raczej czasami nam bliższymi. Doskonale zrobił to np. dr Alfons Mro­
wiec w swoich „Przyczynkach do historii Ziemi Rybnickiej"  lub monografiach, obejmujących 
okresy powstań śląskich czy II  wojny światowej. Nie zamierzamy jednak, pisząc o wcześniej­
szych dziejach naszego miasta, sięgać do jedynej narazie dostępnej „historii"  Idzikowskiego, 
opartej w większości na źródłach niemieckich i dlatego bezwiednie powtarzającej tendencyj­
nie zredagowane, błędne twierdzenia.

Prowadzonej od długich lat pracy podjął się m. in. również obecny mieszkaniec Rybnika, 
związany z nim od wielu dziesiątków lat. p. Hieronim Piechocki, przedwojenny dziennikarz, 
który w iście mrówczym trudzie zdołał  przewertować masę najróżniejszych zapisków, przeglą­
dnąć wiele starych akt i dokumentów, by na ich podstawie stworzyć nam obraz przeszłości naszej
naszej ziemi.

Wdzięczni jesteśmy naszemu starszemu koledze po piórze za udostępnienie nam swojej pra­
cy, którą chcielibyśmy przedrukować w kilku fragmentach. Zaznaczamy z góry, że autor tych 
notatek, zamiłowany w przeszłości Ziemi Rybnickiej, nie jest historykiem z wykształcenia. Nie­
mniej jednak zapiski wskazują na to, że zabrał się on do pracy z całym sercem i podobnie po­
stanowił odkurzyć przeszłość tego zakątka kraju. A jeśli nawet ktoś bardziej „uczony w piśmie" 
zauważy być może jakieś braki, niech nie bierze tego za złe Piechockiemu. Pewni jesteśmy 
bowiem, że materiał ten niejednego skusi do zabrania głosu w tej materii, sprowokuje być mo­
że do dyskusji, co właściwie nie mijało by się z postawionym przez nas celem i chętnie wi­
dzielibyśmy ją nawet na naszych łamach. (fp)

Zachowane zapiski kronika­
rzy i historyków greckich, 
rzymskich i arabskich na­

wet, którzy we wczesnym śred
niowieczu zwiedzili i dokładnie 
opisali niektóre regiony naszego 
kraju, ani słowem nie wspomi
nają o Śląsku. Przypuszczać na
leży jedynie, w okresie daleko 
wcześniejszym, nim poczęło się 
formować państwo Polskie, zie
mie nasze, w większości pokry­
te gęstymi lasami, zamieszkiwa
ły plemiona słowiańskie o wy
sokiej już, jak na tamte czasy, 
kulturze materialnej i cywiliza­
cji. Dowodów sporo na to dają 
chociażby prowadzone prace wy
kopaliskowe w Opolu jak i zna
leziska w innych stronach Śląs
ka.

Późniejsze dopiero dokumen­
ty, pochodzące z  przełomu X i 
XI wieku wspominają o tym, że 
założone przez Bolesława Chro­
brego biskupstwo krakowskie 
obejmowało swym zasięgiem 
również Śląsk. Nie ma w tych 
zapiskach jednak ani jednej je­
szcze wzmianki o Rybniku, któ­
ry mógł istnieć wprawdzie jako 
wieś lub osiedle. I dlatego w 
oparciu o dokładniejsze już doku

menty, jako przypuszczalną 
datę powstania Rybnika, przyjm
ujemy rok 1211, a więc okres już bardziej znany.

dowiadujemy się, że w Rybniku znajdo­
wał się kościół klasztorny pod 
wezwaniem Zbawiciela, koś­
ciół N. P. Marii oraz kaplica, 
przy czym biskup potwierdza 
również, że uncje przyznane na 
utrzymanie klasztoru w Rybni­
ku dziesięciny, ustanowiono za 
jego poprzednika Żyrosława 
(Sirosława).

750 lat Rybnika

obfituje w liczne nieszczęścia i klęs­
ki, do których zaliczyć należy 
w pierwszym miejscu najazd 
Tatarów w 1241 r. Książę Mie­
czysław II wyrusza coprawda 
przeciwko dzikim najeźdźcom i 
pod Raciborzem udaje mu się 
nawet stawić czoła nieprzyjacie­
lowi. W obliczu przeważających 
jednak sił napastników wycofu­
je się wraz z wojskiem, pozosta
wiając kraj na łasce wroga.

O następnym z książąt pia­
stowskich, Władysławie, który 
rezydował również w Rybniku, 
wiemy jedynie tyle, że sprowa­
dził i ulokował w pobliskich Ru 
dach zakon cystersów oraz zało­
żył klasztory dominikanów w 
Opolu i Raciborzu.

Jego następcami byli synowie 
Mieczysław III, Bolesław’ I, Ja­
kub, Kazimierz i Przemysław, 
którzy podzielili ojcowiznę, do­
prowadzając do rozdrobnienia 
wielkiej połaci ziemi. Powstają 
wówczas osobne księstwa w Opol
u, Raciborzu, Cieszynie i Opa­

wie. To skolei doprowadziło do 
dalszego jeszcze podziału obsza­
ru na drobniejsze księstewka w 
Opolu, Niemodlinie, Koźlu, Gli­
wicach, Bytomiu, Oświęcimiu, 
Cieszynie, Opawie, Rybniku i 
szeregu innych miejscowości.

Z synów Władysława najbar­
dziej interesuje nas postać Przemysława

Śląsk znajdował się w latach 
1163 do 1211 pod panowaniem 
piastowskiego księcia Mieczysła­
wa, który po ostrych zatargach 
z rodzonym bratem Bolesławem 
stał się panem Cieszyna, Oświę­
cimia, Pszczyny i Siewierza. W 
związku z tym okresem ówcześ­
ni kronikarze po raz pierwszy 
wymieniają miejscowość Ryb­
nik, w której niezwykle naboż­
na żona księcia Mieczysława, 
Ludmiła, ufundowała klasztor 
sióstr premonstrantek (norberta
nek). Działo się to w r. 1211, w 
którym niemniej nabożny choć 
kłótliwy książę rozstał się z tym 
padołem, i dlatego taką datę 
przyjmujemy za stosowną dla 
powstania grodu.

A oto inny jeszcze dowód, 
wskazujący na taką właśnie da­
tę. Oto 25 maja 1223 r,, za pano­
wania księcia Kazimierza (1211— 
1234), ówczesny biskup wrocław
ski wspomina w swym piśmie 
do księcia o Rybniku, jako należ
ącym do jego diecezji (podczas, 

gdy niedaleka Pszczyna podle­
gała biskupstwu krakowskiemu).

Z dokumentu tego dowiadujemy

Sama nazwa Rybnik zmienia 
się u różnych historyków i kro­
nikarzy i podawana jest w róż­
nych dokumentach jako Ribnich

Ribnigh, Reibenick, Reybnicz, 
Ribnicz i in. Najczęściej jednak 
występuje w  dokumentach naz­
wa Rybnik. Nazwa, mimo licz­
nych zdań na ten temat, zdaje 
się wywodzić w końcu do słowa 
„ryba" , ryb bowiem nie brako­
wało w okolicach grodu, otoczo­
nego licznymi stawami i opły­
wanymi przez rzeczki. To pol­
skie pochodzenie nazwy nasze­
go miasta nie ulega wątpliwości 
i znajduje oparcie chociażby w 
„Dziejach Kościoła" Skargi, któ
ry pisze, że: „Ryby chowają się 
w zamkniętych rybnikach" czy 
też u Krescencjusza, przetłuma­
czonego przez Trzesieckiego, któ
ry w „Księgach o gospodar­
stwie" twierdzi, że „Rybniki słu
żą ku chowaniu ryb rozmai­
tych" .

Po śmierci Kazimierza ziemie 
nasze przechodzą pod panowanie 
Mieczysława II. Okres ten obfituje

Przemysława, który otrzymał z po­
działu ojcowskiego majątku Ra­
cibórz, do którego należał, rów­
nież Rybnik. Książę ten nie­
chlubnie jednak zapisał się w 
naszej historii, powstał bowiem 
buntowniczo, przeciwko , kró­
lowi Władysławowi Łokietkowi, 
Zmarł w 1306 roku.

Dalsze panowanie książąt pia
stowskich, m. in. również pa­
nów na Ziemi Rybnickiej, przed
stawia się następująco: Leszek 
(Aleksander) (zm. 1336), Mikołaj 
I (zm. 1365), Wiesław I (1381), 
Jan I (1382), Jan II (1424), Prze­
mysław II (1433), Mikołaj II 
(1452), Wiesław z Raciborza 
(1456), Wiesław z Rybnika (1479), 
Jan III (1483), Jan IV (1493), Mi­
kołaj III )1506), Jan V (1508) i 
Walentyn (1521).

Na nim kończy się dynastia 
książąt piastowskich na Śląsku, 
imiona których związane były z 
historią Ziemi Rybnickiej.

c. d. n.

dziesięciu lat przez drużynę 
harcerską tejże szkoły.

Nadanie imienia Hanki Sa­
wickiej tej  szkole zbiegło się z 
25-tą rocznicą jej pracy dyda­
ktyczno-wychowawczej, Zajrzyj­
my krótko do historii tej pla­
cówki oświatowej.

Dnia 15 marca 1936 r. oddano 
do użytku młodzieży rybnickiej 
budynek szkoły przy ul. Miko­
łowskiej z kolejnym numerem 
5 (numer mimo późniejszych
zmian przetrwał do dziś dnia 
jako tradycyjna „piątka" ). Jak 
bardzo w owych latach szkoła 
ta była potrzebna niech świad­
czy o tym fakt, że w całym 
śródmieściu od Paruszowca po­
cząwszy aż do rzeki Nacyny by­
ła tylko jedna szkoła podstawo­
wa tj. dzisiejsza dziewiątka, w 
której pobierało naukę 41 od­
działów.

Nowocześnie urządzona i wy­
posażona szkoła, z dobrze skom­
pletowanym gronem nauczyciel
skim pod kierunkiem kierowni­
ka szkoły Oskara Dachowa sta­
ła się ośrodkiem myśli peda­
gogicznej i ciekawych ekspery­
mentów dydaktycznych obserw

owanych z zainteresowaniem 
przez okoliczne nauczycielstwo. 
Dla przykładu wspomnimy choć 
by tylko doskonale wyposażoną 
pracownię fizyczną, która pod 
kierunkiem nauczyciela Jana 
Kandefera służyła przykładem 
nowoczesnego nauczania fizyki.

Niestety okupacja zniszczyła 
cały dorobek tej szkoły. Budy­
nek, który przez 2 miesiące stał 
w centrum walk z okupantem, 
doznał licznych uszkodzeń, a je­
go wyposażenie razem z mebla­
mi zniknęło prawie bez śladu. 
Trzeba było pracę zaczynać od 
nowa (podobnie jak zresztą w 
wielu innych szkołach). Dzięki 
ofiarności nauczycielstwa, rodzi
ców i  innych przyjaciół, któ­
rych w Polsce Ludowej nie 
brakło, naprawiono szkody i na 
nowo wyposażono pracownie i 
gabinety pomocy naukowych. 
Szkoła która po  wojnie została

przemianowana na jedenastolat­
kę, obok swoich normalnych za­
dań, stała się kuźnią kadr na­
uczycielskich. Od roku 1945 tęt­
niła życiem i pracą od rana do 
wieczora nie wyłączając nawet 
wakacji letnich i zimowych. 
Przez 11 lat dokształcały się w 
niej setki nauczycieli i wycho­
wawczyń przedszkola niekwali
fikowanych, którzy z braku na­
uczycieli weszli na miejsca 
poległych i pomordowanych w 
obozach kolegów. Obok nich 
kształcili się na Wyższym Kur­
sie Nauczycielskim ci, którzy

zakład ulega likwidacji z po
wodu reformy kształcenia na­
uczycieli.

Oddawszy społeczeństwu około 
1500 absolwentów szkoły podsta­
wowej, 587 absolwentów liceum 
ogólnokształcącego, 986 absolwentów
absolwentów zakładów kształcenia 
nauczycieli — szkoła obchodzi 
swoje 25-lecie w tym przekona­
niu, że swoją pracą położyła ce
giełkę w fundamenty budowy 
socjalizmu na odcinku wycho­
wania w Polsce Ludowej. Niech 
mi wolno będzie na zakończenie

chcieli podnieść swe kwalifika­
cje w rożnych specjalnościach 
i tym samym lepiej służyć szko
le polskiej i powierzonej sobie 
dziatwie.

Od roku 1953 doszła do tego 
grona jeszcze jedna placówka a 
mianowicie Państwowe Liceum 
Pedagogiczne. W niesłychanie 
trudnych warunkach lokalowych 
udało się wykształcić tylko 4 
roczniki nauczycieli (w tym ro­
ku maturuje ostatni z nich) gdyż

Foto — St. Szymański
złożyć hołd tym wszystkim po­
mordowanym i zmarłym nauczy
cielom, którzy kształcili i wy­
chowywali młodzież w tej szko­
le, a czynnym nauczycielom — 
koleżankom i kolegom serdecz­
ne podziękowanie za wielki trud 
i pracę jaką w ciągu 25 lat zło­
żyli w dzieło wychowania mło­
dego pokolenia. Dziękuję także 
Komitetowi Rodzicielskiemu i 
Opiekuńczemu za pomoc w tej 
ważnej i wielkiej sprawie.



Dr. A. Mrowiec
W  ten sposób na odcinku pow

stańczym została dokonana 
wyrwa o szerokości ok. 1 km 

(m. Olza — m. Odrą), która po­
szerzyła się znacznie w godzi
nach nadrannych. Pociąg pancer­
ny dotarł d o stacji Bluszczów, 
którą obsadzili Niemcy. W wyr
wę tą napływały oddziały nie­
mieckie, które następnie zaczę­
ły zagrażać Gorzycom — tym 
bardziej, że zagrożone oskrzydle­
niem kompanie IX i VII musia­
ły się pośpiesznie wycofywać w 
kierunku Rogowej.28) Wieść o 
przerwaniu polskiego frontu do­
tarła lotem błyskawicy do Wo­
dzisławia; niestety, dowódca 
ppłk. Sikorski i jego zastępca. 
Mikołaj Witczak, byli nieobecni 
w sztabie. Szef sztabu, Brun
horst-Grześkowiak, opanowany 
paniką, zarządził ewakuację do­
wództwa Grupy „Południe" do 
odległych od Wodzisławia o ok. 
12 km Żor. A więc zamiast obro­
ny „organizował ucieczkę" . 29) Na 
szczęście do Wodzisławia przy­
był pośpiesznie komendant po­
wiatowy Wojsk Powstańczych, 
Ludwik Piechoczek; zorganizo­
wał rozbitych powstańców z III 
baonu, których z kompanią od­
wodową rzucił do przeciwnatar­
cia a następnie, przybywszy do 
Gorzyc, zorganizował pozostałe 
dwa baony do kontrofensywy. 
Drugi baon zaczął przeciwuder
zać frontalnie, zaś baon Łatki 

nacierał wzdłuż toru kolejowego 
Olza — kop. Anna. Kompania 
Staniczka odbiła Uchylsko i zmu
siła do odwrotu nieprzyjaciela, 
który próbował nacierać na Gorz

yce. Z pomocą Staniczkowi po­
śpieszyła kompania Chrószcza. 
Teraz obie kompanie brawurowo 
atakują i docierają do mostu w 
Olzie. Odcięci Niemcy przedarli 
się na stronę czeską, gdzie ich 
rozbrojono. Równocześnie III 
baon Łatki pomyślnie przeciwu
derzył mając do dyspozycji po­
ciąg na wspomnianej wyżej linii 
kniejowej. Stopniowo Niemcy, 
osłaniani własnym pociągiem 
pancernym, zaczęli się wycofy
wać. W południe kompania por. 
Marcinkiewicza zwycięsko zaata
kowała dworzec Olza, zaś kom
pania Staniczka i Chrószcza za­
jęły most drogowy nad Olzą. 
Około godziny 16-tej wszystkie 
kompanie powstańcze wróciły na 
uprzednie pozycje. W porze zaś 
nocnej wysadzono w powietrze 
most drogowy i kolejowy, by w 
ten sposób nie pozwolić Niem­
com na nowe natarcie,

B itwa pod Olzą przyniosła 
powstańcom poważne stra­
ty w ludziach: zginęło 23 
powstańców a m .in. dowó

dca III baonu Edward Łatka 
i dowódca kompanii Alojzy Oślizło

( 5)
Oślizło a kilkadziesięciu dostało się 
do niewoli niemieckiej. Dowódca 
II baonu, Pukowiec, został cięż­
ko ranny. Nie mniejsze straty 
poniósł nieprzyjaciel, który w 
rejonie samej tylko Olzy miał 
35 zabitych, 17 cięko rannych a 
61 wziętych do niewoli.30)

Nieprzyjaciel wzmógł swą agre
sywność pod koniec maja i w 
czerwcu. Usiłował sforsować 
most nad Odrą w rejonie Szych

owic. Atak ten załamał się w 
ogniu karabinów maszynowych 
oddziałów powstańczych. Następ
nej nocy, tzn. 28. V., Niemcy 
dokonali wypadu w rejonie Mar
kowic, lecz zostali odparci ze

Rybniczanie
w III powstania

Śląskim
znacznymi stratami. W okresie 
czerwca ponawiano usiłowania 
sforsowania Odry w kilkunastu 
punktach przy silnym wsparciu 
ognia artyleryjskiego. Wszystkie 
te próby zostały przez powstań­
ców unicestwione. 31)

Ciężkie walki toczyły poszcze­
gólne baony Pułku Żorskiego i 
wydzielona z Pułku Rybnickiego 
kompania Pawła Marcola i Ja­
na Michalskiego (po jego śmierci 
dowodził nią Fr. Malcharczyk).

B aon żorski Teofila Bieli 
wymaszerował 7 maja z 
rejonu Knurowa, Pilcho­

wic i Nieborowic i przy­
był do Kotlarni w sile 5 kompa­
nii, liczących około 1.400 pow­
stańców. Od razu też kompania 
Doleżycha i Budnego obsadziła 
odcinek północny pod Dziergowic
ami luzując baon Feliksa Mi­

chalskiego, a pozostałe 3 kom­
panie zatrzymały się chwiliwo w 
kotlarni. W okresie od 10 do 19 
maja I baon staczał boje na od­
cinku Libiszowice — Stare Koźle. 
W dniu następnym Niemcy przy­
puścili gwałtowny atak usiłując 
sforsować przejście przez Odrę 
w rejonie Bierawy. Zostali jed­
nak przez oddziały Bieli odparci 
ponosząc poważne straty. Od te
go natarcia aż do 5 czerwca za­
panował na tym odcinku względ­
ny spokój. Z wydzielonej kompa­
nii I baonu, kompanii sztabowej

ROBOTNICZY UNIWERSYTET 
KULTURY W RYDUŁTOWACH
Przy Domu Kultury kopalni 

" Rydułtowy" trwają ostatnie 
Przygotowania przed otwar­
ciem Robotniczego Uniwersy­
tetu Kultury. Inicjatywa zało­
żenia tego typu uczelni wy­
płynęła od związków zawodo­
wych.

Niezwykle ciekawie zapo­
wiada się program zajęć, obej
mujący szeroki wachlarz za­
gadnień i tematów. Prowadzo­
ne tu będą m. in. wydziały:

muzyczny, sztuki, teatralny, 
filmowy, architektury i malar­
stwa oraz studium estetyki 
i moralności socjalistycznej. 
Wykładowcami będą wybitni 
muzycy, dziennikarze, recen­
zenci i krytycy filmu, reżyse­
rzy i aktorzy teatru.

Otwarcie uniwersytetu na­
stąpi z dniem 15 maja br. Bliż­
szych informacji udziela se­
kretariat Domu Kultury w 
Rydułtowach. (H)

i

i

i

Dyrekcja kopalni „K n u rów "
w Knurowie

OGŁASZA WPISY
do klas pierwszych wydziału górniczego 

na rok szkolny 1961/62.
ZASADNICZEJ SZKOŁY GÓRNICZEJ 

Kop. Węgla Kamiennego „Knurów" w Knurowie,
 ulica Szpitalna nr 7

 W a r u n k i  p r z y j ę c i a :

 1) ukończonych do 31. 8. 61 r. 14 lat życia i nie 
przekroczonych 17 lat.

 2) ukończonych 7 klas szkoły podstawowej.

K o r z y ś c i :

1)

2 )
3)
4)

IIwynagrodzenie miesięczne kl. I — 400 zł, II -
500 zł, III  — 700 zł, a za wakacje letnie 50 proc. 
powyższych stawek;
pełne umundurowanie:  
uczniowie zamiejscowi— internat z wyżywieniem, 
uczniowie przodujący — premię w wysokości o 
25 proc. stawki miesięcznej.

Podanie, życiorys, dokument urodzenia, świadectwo 
kl. VII, zaświadczenie lekarskie wraz z pozytywnym 
wynikiem badania rtg. klatki piersiowej oraz pisemne 
zezwolenie rodziców należy przesyłać lub składać w se­
kretariacie szkoły.

i oddziału c.k.m-ów utworzono 
nową jednostkę bojową pod do­
wództwem Ignacego Budnego. 
Obsadził on linię frontową na 
północ od Bierawy aż po kolej 
kędzierzyńską. Pułk Żorski otrzy­
mał do dyspozycji: pociąg pan­
cerny „Piorun" uzbrojony w ma­
łe armatki polowe i ciężkie kara­
biny maszynowe  i operował na 
linii Kędzierzyn — Sławięcice 
oraz 3 baterie dział polowych. 
W dniu 5 czerwca Niemcy przy­
puścili generalną ofensywę na 
całej linii atakując falowo dużymi 

oddziałami. W tych walkach 
baon Bieli wykazał wysokie mę­
stwo i hart ducha. W dwa dni 
później uczestniczy on w prze- 
ciwuderzeniu całego Pułku Żor­
skiego, które miało na celu utrzy­
manie linii Odry od Dziergowic 
do Bierawy włącznie, obsadzić 
Stare Koźle, drogę do Nowej Wsi 
aż po linię kolejową Kędzierzyn 
— Bierawa. Zadania tego Pułk 
Żorski nie zdołał wykonać. 32)

II Baon Nikodema Sobika wy­
ruszył 4 maja z Paruszowca, 
opanował Rudy Raciborskie, a 
stamtąd został przerzucony w 
rejon Dziergowic. Następnie za­
jął Libiszowę, gdzie VII kom­
pania Roberta Pierchały otrzy­
mała zadanie utrzymania tej 
wioski. Potem zajęły i trzymały 
w swych rękach Bierawę — Sta­
re Koźle — wzdłuż Odry — mi­
mo dziennych i nocnych ataków 
nieprzyjaciela. W walkach tych 
poległo 44 powstańców a 23 zo­
stało poważnie rannych. Gdy 
oddziały grupy Cymsa wycofały 
się do tyłu, II baon został wy­
stawiony na nowe nieprzyja­
cielskie ataki ze strony prawej 
flanki — z rejonu Brześce — Po­
gorzelec. Wsparty kampaniami I 
baonu żorskiego nie tylko że 
odparł natarcia, że sam prze­
szedł do przeciwuderzenia. Jed­
nak w dniu 5 czerwca pod na­
parem potężnej ofensywy wroga 
II baon został zmuszony do wy­
cofania się na kierunek toru ko­
lejowego Bierawa — Kędzie­
rzyn. Obrońca Kędzierzyna, kpt. 
dr Adam Benisz, w swym rapor­
cie pisze, że „nieprzyjaciel przez 
cały dzień atakował Stare Koźle, 
bronione bohatersko przez od­
dział Pułku Żory”. 33) Następnie 
II baon bierze udział w kontr­
ofensywie, mającej na celu m. 
in. odbicie Starego Koźla. Aż do 
końca powstania kompanie So­
bika trzymały linię Libiszów — 
Bierawa.

(c. d. n.)

N ie  tylko węgiel koksujący

Czy R O W  z a s t ą p i
Wieliczkę i Bochnię?

28) Józef Balcar; 9 kompania — 
II baon 14 pułku piechoty, krótki
przebieg działalności 7 komp. w 
czasie III powstania. Powstaniec 
Śląski, nr 5 z 1936 r.

29) Dr Alojzy Pawelec: Wspom­
nienia osobiste. Powstaniec Śląski, 
j, w. str. 25.

30) Paweł Kopiec: Mój życiorys. 
Archiwum j. w.

31) Komunikaty Naczelnej Ko­
mendy Wojsk Powstańczych, n-ry 
18, 21, 24, 27 i 29.

32) L. Piechoczek: j. w. str. 49 i 
dalsze.

33) Adam Benisz: Walki o Kędzie­
rzyn. Katowice 1925 r.

34) Nikodem Sobik: j. w. str. 53/54

A. Bielajew

Powszechna „moda" na Ryb­
nicki Okręg Węglowy nastała 
stosunkowo niedawno, Właści­
wie dopiero od około 10 lat, a 
może nawet mniej jeszcze. 
Przedtem przeciętny mieszka­
niec, zamieszkały w głębi kraju 
niewiele wiedział o Rybniku i 
jego okolicach. „Ruch" rozpo­
czął się chyba dopiero z chwilą 
rozpoczęcia ówczesnej kopalni 
„Mszana" , dzisiejszej „1 Maja" , 
po której, jak grzyby po desz­
czu, w ostatnich latach powsta­
wać poczęły nowe. Kraj potrze­
bował wartościowego, poszuki­
wanego przez przemysł węgla 
wysoko koksującego, a pokłady 
takiego właśnie węgla zalegają 
Rybnicki Okręg Węglowy. Stąd 
też istna „wędrówka ludów" w 
poszukiwaniu za pracą w ko­
palniach, stąd morze atramen­
tu i  farby drukarskiej, wyla­
nych nad najróżniejszymi zagad
nieniami związanymi z ROW.

Ostatnio uczeni „odkryli" je­
szcze jedno bogactwo, które 
prawdopodobnie kryją podzie­
mia ROW. Mogłyby nim być 
ewentualne złoża ropy naftowej, 
co do istnienia których skłania 
się coraz więcej optymistów. 
Pisaliśmy o tym zresztą w 11 
(219) numerze „Nowin" w mar­
cu br.

Okazuje się jednak, że odkry­
te dawniej i eksploatowane 
już złoża węgla kamiennego 
oraz domniemanej narazie naf­
ty bynajmniej nie wyczerpują 
bogactw naturalnych, które kry­
je w swoich głębinach ROW.

Oto 13 lat temu, na łamach 
wychodzącego wówczas mie­
sięcznika „Życie Gospodarcze" , 
inż. Stanisław Majewski, b. pre­
zes Wyższego Urzędu Górnicze­
go w Katowicach, a późniejszy 
dyrektor katowickiej Szkoły 
Górniczej, opublikował sensa­
cyjny artykuł pt. „Żupa solna 
na Śląsku" . Stwierdził w nim 
mianowicie mało znany ogółowi 
fakt, iż poza bogactwem Węgla 
Śląsk kryje także olbrzymie bo­
gactwa soli.

Inż. Majewski obliczył, że po­
kłady srebrnonośnego ołowiu i 
złoża rudy cynkowej osadziły się 
na Śląsku w ciągu tzw. epoki 
triasowej, przed około 72 milio­
nami lat. Daleko wcześniej je­
szcze powstały złoża węgla ka­
miennego. Po tym okresie w 
epoce tzw. miocenu morze po­
nownie wdarło się na Śląsk od 
zachodu, od strony górnego bie­
gu Odry i Olzy z okolic dzisiej
szej Ostrawy w Czechosłowacji. 
Miało się to dziać przed ok. 37 
milionami lat.

Północną granicę tego morza 
stanowiły wg obliczeń uczone­
go: okolice dzisiejszej Góry św. 
Anny, Bytomia, Pyskowic, Tosz­
ka, Mysłowic i Chrzanowa, 
gdzie morze zwężało się w cia­
sny kanał, zwany przez geolo­
gów „rowem krzeszowickim" , 
i rozlewało się znowu na szer­
szej przestrzeni dopiero poza

"

Krakowem. Południowy brzeg 
śląskiej zatoki morza stanowiło 
obecne pogórze cieszyńskie.

Inż Majewski wysnuł stąd 
rewelacyjny wniosek, że w 
pierwszym stadium miocenu 
osadziły się na wspomnianych 
obszarach Śląska bardzo obfite 
złoża soli, których znaczniejsze 
ilości stwierdzono w charakte
rystycznym zagłębiu geologicz­
nym, w trójkącie pomiędzy Ryb
nikiem, Orzeszem a Żorami, 
przy czym linia największych 
głębokości tej solnej kotliny 
przebiega od Paruszowca do 
Zawady.

Istnienie pokładów soli ka­
miennej stwierdzono już nie­
zbicie podczas prowadzonych 
już dawniej prac wiertniczych. 
Pokład ten rozpościera się na 
przestrzeni 90 do 100 km, 
przy czym ślady istnienia soli 
znajdujemy także poza tym 
obszarem, dowodem czego zna­
ne źródła solankowe w Jastrzę­
biu, Moszczenicy, Zabłociu, Go­
czałkowicach czy nawet Darko­
wie na Śląsku Zaolziańskim.

Z chwilą, gdy aktualna stała 
się w ROW sprawa eksploatacji 
węgla kamiennego, zagadnienie 
wydobywania innych stwierdzo
nych bogactw mineralnych 
spełza na dalszy plan. Narazie 
Nie jest jednak wykluczonym,

że może kiedyś uczeni sięgną i 
po te inne bogactwa m. in., po 
sól. I kto wie, czy z czasem

Pokłady soli kamiennej w 
Rybnickiem wg „Życia Gospo­
darczego" nr 19 z 1. II. 1948 r.

ROW nie zastąpi historycznych 
już w pewnym sensie żup sol­
nych w Wieliczce czy Bochni, 
eksploatowanych już od przesz­
ło 100 lat i dlatego poważnie 
wyczerpanych.

Nie jesteśmy niestety w sta­
nie zaspokoić niczyjej ciekawo­
ści nic znamy bowiem bliżej 
przyszłych planów uczonych. 
Wolno nam jednak popuścić 
wodzów fantazji i dlatego 
przypuszczamy, że kiedyś być 
może, obok kopalń węgla, powst

ania w ROW jedna albo i więc
ej kopalń soli... (fp)

 NA RATY i ZA GOTÓWKĘ 

K U P IS Z  i
 

(17)

Zbrodnia 
prof. K erna"

Przekład : MARIAN NIEWIAROWSKI
Rozdział dwudziesty

„NOWICJUSZ"
Stopniowo Lorand doszła do takiego rozstroju nerwowego, że 

pierwszy raz w życiu zaczęła rozmyślać nad samobójstwem. Na 
jednym ze spacerów zaczęła obmyślać sposób zakończenia swego 
życia i tak zagłębiła się w swych rozmyślaniach, że nie zauważyła 
wariata, który podszedł blisko niej i zagradzając jej drogę, odezwał

Ci tylko są dobrzy, którzy nie znają ani dnia ani godziny... 
Wszystko to oczywiście sentymenty...

Lorand drgnęła z przestrachu i popatrzyła na chorego. Był ubra­
ny jak wszyscy, w szary szlafrok. Szatyn, wysokiego wzrostu, z pięk­
ną, zarośniętą twarzą od razu przykuł jej uwagę.

— Zapewne nowicjusz — pomyślała. — Golił się ostatni raz chyba 
tydzień temu. Ale dlaczego jego twarz tak mi kogoś przypomina?

Nagle młody człowiek szybko wyszeptał:
— Znam panią, mademoiselle Lorand. Widziałem portret pani 

w domu pani matki...
— Skąd mnie pan zna? Kim pan jest? -  spytała zdziwiona.
-  W świecie bardzo mało. Ja jestem bratem mego brata. A bra­

tem moim jestem ja! — krzyknął głośno młody człowiek.
Obok przeszedł sanitariusz, który z ukrycia bacznie go obserwo­

wał.— Jestem Artur Douwell, syn profesora Douwella. Nie jestem 
wariatem, tylko udaję wariata, żeby...

Sanitariusz znowu przybliżył się do nich.
Artur nagle odbiegł od Lorand z krzykiem:
— Oto mój zmarły brat! Ty — ja, a ja to ty! Ty wstąpiłeś we mnie 

po śmierci. Byliśmy bliźniakami, ale umarłeś ty, a nie ja!
I Douwell pobiegł za jakimś melancholikiem, przestraszonym tą 

nieoczekiwaną napaścią. Sanitariusz rzucił się za nim w ślad, chcąc 
bronić małego, cherlawego melancholika przed rozjuszonym nagle 
wariatem. Gdy dobiegli do końca parku, Douwell zostawił swą ofia­
rę i znowu skierował się w stronę Lorand. Biegł szybciej niż sani­
tariusz. Mijając Lorand, Douwell zwolnił biegu i dokończył zdanie:

— Przybyłem tutaj, żeby panią ratować. Proszę dzisiejszej nocy 
być gotową do ucieczki.

I odskoczywszy w bok, zakręcił się wokoło jakiejś nienormalnej 
staruszki, która nie zwróciła na niego najmniejszej uwagi. Potem 
usiadł na ławce, opuścił głowę i zamyślił się.

Tak dobrze zagrał swoją rolę, że Lorand trudno było pojąć, czy 
rzeczywiście Douwell tylko symuluje wariata. Ale nadzieja już za­
kradła się do jej duszy. Nie wątpiła, że młody człowiek był synem 
profesora Douwella. Podobieństwo z jego ojcem rzucało się tak 
bardzo w oczy, mimo że szary, szpitalny szlafrok i nieogolona twarz 
w poważnym stopniu pozbawiały go indywidualności. No i fakt, że 
poznał ją z portretu. Wszystko było podobne do prawdy. Tak czy 
inaczej, Lorand zadecydowała tej nocy nie rozbierać się i czekać na 
swego niespodziewanego wybawiciela.

Nadzieja na wyrwanie się ze szpitala natchnęła ją i dodała no­
wych sił. Przebudziła się jak gdyby z jakiegoś koszmarnego snu. Nawet 
natrętna pieśń zaczęła brzmieć ciszej, uchodzić w dal, rozpływać się 
w eterze. Lorand głęboko westchnęła, jak człowiek wypuszczony na 
świeże powietrze z ciemnego podziemia. Żądza życia wybuchła z niesłychaną

Gdy gong zabrzmiał na śniadanie, postarała się, żeby wyglądać

MOTOCYKL, 
MOTOROWER, 
ROWER, 
TELEWIZOR, 
RADIODRIORNIK, 
ADAPTER, 
LODÓWKĘ, 
PRALKĘ i inne arty
kuły przemysłowe 

W  WIEJSKIM DOMU  
TOWAROWYM 

GMINNEJ SPÓŁDZIELNI  
„SAMOP. CHŁOPSKA"  

w Jankowicach 
(obok Prezydium Gromadzkiej Rady Narod.).  
Zaopatrujcie się tylko w naszych placówkach  

handlowych! 

na zmęczoną — tak zazwyczaj wyglądała ostatnio — i skierowała się
ku szpitalowi.

Obok wejścia, jak zawsze, stał doktór Ravineaux. Obserwował 
chorych, jak strażnik więzienny aresztantów, wracających do swoich 
cel z przechadzki. Przed jego wzrokiem nic się nie ukryło, ani ka­
mień schowany pod szlafrokiem, ani rozerwany szlafrok, ani podra­
pane ręce czy twarz chorego. Ale największą uwagę zwracał na 
wyraz twarzy.

Lorand, przechodząc mimo, starała się nie patrzeć na niego 
i spuściła oczy. Chciała prędzej przejść, ale on na chwilę zatrzymał 
ją i spojrzał w oczy.

— Jak się pani czuje? — spytał.
— Jak zawsze — odparła.
— Znowu kłamstwo? — Które to z kolei i w imię czego? — spytał 

ironicznie i przepuściwszy ją, dodał: — Pogadamy ze sobą wie­
czorem.

— Oczekiwałem melancholii — pomyślał. — Czyżby wpadła w stan 
ekstazy? Widocznie coś przegapiłem w toku jej myśli i ocenie na­
strojów. Trzeba się będzie dobrać do niej...

I wieczorem przyszedł po to, żeby się dobrać do niej. Lorand 
bardzo bała się tego spotkania. Jeśli wytrzyma, będzie to ostatnie 
spotkanie. Jeśli nie wytrzyma — koniec. Nazywała go w duszy „Wiel­
kim Inkwizytorem" . I rzeczywiście, gdyby żył kilka stuleci temu, 
z honorem mógłby pełnić tę funkcję. Bała się jego sofizmatów, jego 
badań, nieoczekiwanych pytań pełnych zasadzek, zdumiewającego 
znawstwa psychologii, jego diabelskiej analizy. I żeby nie wydać 
siebie, żeby nie zginąć, postanowiła całą siłą woli milczeć. Milczeć, 
cokolwiek będzie mówił. To był również niebezpieczny krok. Ozna­
czało to wypowiedzenie otwartej wojny — to był bunt, który powi­
nien był wywołać wzmocnienie ataku. Ale nie było innego wyboru.

I kiedy Ravineaux przyszedł i przeszył ja spojrzeniem swych 
okrągłych oczu, spytał:

— W imię czego pani skłamała?
Lorand nie wyrzekła ani słowa. Wargi jej były mocno zaciśnięte,

a oczy spuszczone.
Ravineaux zaczął swoje inkwizytorskie przesłuchanie. Lorand 

naprzemian bladła i czerwieniła się, ale wciąż milczała. Ravineaux 
— zdarzało mu się to bardzo rzadko — zaczął tracić cierpliwość 
i wpadł w złość.

— Milczenie to złoto — powiedział ironicznie. — Straciwszy
wszystko, chce pani zachować chociaż tę cnotę zwierząt i komplet­
nych idiotów. Ale to się pani nie uda. Po milczeniu nastąpi wybuch 
Pani pęknie ze złości, jeśli nie otworzy pani zbawiennej  klapy 
kaznodziejskiego krasomóstwa. I co za sens: milczeć? Jak gdybym 
nie potrafił odczytać biegu pani myśli? „Ty chcesz mnie doprowa­
dzić do utraty zmysłów -  myśli pani teraz -  ale to ci się nie uda" . 
Porozmawiajmy szczerze. Nie, uda się, miła panno. Zepsuć dusze 
człowieka to dla mnie to samo, co zepsuć zegarek. Wszystkie śrubki 
tego nieskomplikowanego mechanizmu znam na pamięć. Im większy 
pani będzie stawiała opór, tym bardziej beznadziejny i głębszy bę­
dzie upadek i pogrążenie się w mrokach szaleństwa... 

— Dwa tysiące czterysta sześćdziesiąt jeden, dwa tysiące czterysta

sześćdziesiąt dwa... - liczyła Lorand, żeby nie słyszeć tego, co
mówił do niej Ravineaux.                                                                                                                      Nie wiadomo, jak długo trwałaby ta męczarnia, gdyby nie rozległo się nagle ciche pukanie do drzwi.

Wejść — powiedział niezadowolony Ravineaux. 
- W  siódm ej kabinie chora, zdaje się w agonii — powiedziała 

pielęgniarka.                                                                                        Ravineaux niechętnie podniósł się.
— Umiera, tym lepiej — cicho zawarczał. — Jutro zakończymy

naszą rozmowę - powiedział, zwracając się do Lorand i wyszedł. 
Lorand ciężko westchnęła i prawie bez sił pochyliła się nad stołem.

A za ścianą już brzmiała płaczliwa muzyka beznadziejnego smutku. 
Moc tej zaczarowanej muzyki była tak wielka, że Lorand bez­

wiednie oddała się temu nastrojowi. Zdawało się jej teraz, że spotkanie 
z Arturem Douwellem - to tylko majaczenia jej chorego 

umysłu, jakakolwiek walka byłaby beznadziejna. Śmierć, tylko 
śmierć wyrwie ją z tych męczarni. Rozejrzała się dookoła. Alę samobójstwo 

chorych nie wchodziło w system doktora Ravineaux. Tu 
nie było nawet na czym się powiesić. Lorand drgnęła. Niespodzie­
wanie stanęła jej przed oczyma twarz matki.

Nie, nie, ja tego nie zrobię, ja jej tego nie zrobię, choćby... 
w tę ostatnią noc... Będę czekała na Douwella. Jeśli on nie przyj­
dzie... — nie dokończyła tej myśli, ale całym swoim jestestwem 
czuła to, co stanie się z nią, jeśli on nie dotrzyma obietnicy.

(c. d. w następnym numerze)



Co o ROW piszą inni
Kto właściwie ma decydować; o architektonicznym wyglądzie 

domków indywidualnych? Projektant, architekt, czy ten, kto 
projekt zamawia? Takie pytania zadaje w artykule pt. „Prze­
ciw straszydłom w budownictwie miejskim" J. Ramm, da­
jąc natychmiastową odpowiedź: Rzecz raczej skomplikowa
na. W praktyce bowiem powstaje na tym tle wiele osobli­
wych konfliktów, z których architekci w większości wypad­
ków wychodzą niestety... pokonani.

 WIECZÓR

z dnia 20 kw ietn ia br., który 
zamieścił artykuł pod powyższym
powyższym tytułem  s twierdza jednakże

powyższym
jednakże

WIECZÓR
jednakże słowami autora, że nie wszę
dzie jest aż tak tragicznie, da­
jąc przykład do naśladowania... 
właśnie Rybnik.

„Rozmawiałem na ten temat z 
architektem powiatowym — pi­
sze w „Wieczorze J. Ramm — kie
rownikiem pracowni urbani­
stycznej i kilkoma innymi ar­
chitektami Rybnika.

— Dlaczego u was, w Rybnic
kiem, wszystkie niemal domki są
estetyczne i w miarę nowocze­
sne?

— Decydującą rolę odgrywają 
tutaj nawyki i tradycja, poczucie
piękna i smaku architektonicz­
nego. W tej dziedzinie rybnicza­
nie przewyższają mieszkańców 
wielu powiatów naszego woje­
wództwa. W Rybnickiem nikt 
nie odważy się budować słynne­
go " pulpitu" , natomiast gdzie 
indziej takie wypadki są na po­
rządku dziennym.

Dając  następnie krótki prze­
gląd typowo złego i wadliwego 
budownictwa miejskiego autor 
stwi erdza w zakończeniu artyku­
łu, że:

— W Rybnickiem architekci rzeczywiście
rzeczywiście w dużym stopniu de­
cydują o wyglądzie domków. Ar­
chitekt powiatowy odrzuca tutaj 
każdy projekt, w którym nie 
przewidziano łazienki; nie za­
twierdza projektu o bezbłędnym 
rozwiązaniu konstrukcyjnym, 
lecz złym wyglądzie architekto­
nicznym. Każda budowa ma spo­
łecznego inspektora nadzoru. Do 
rzadkości zatem należą konflik­
ty między architektem, a zama­
wiającym projekt — kończy 
swój artykuł autor, podkreśla­
jąc raz jeszcze, że pozostałe mia­
sta i powiaty naszego wojewódz­
twa,  j eśli chodzi o budownictwo 
miejskie, powinny czerpać przy­
kład z Rybnika.

Jeszcze są
wolne bilety
na wycieczki 

zagraniczne
RYBNIK. Tutejszy oddział PBP 

" Orbis" dysponuje jeszcze szere­
giem wolnych biletów na organi­
zowanie przez biuro turystyczne 
wycieczki zagraniczne. I tak wol­
ne są jeszcze miejsca na 3-dniową 
wycieczkę koleją do Brna w Cze­
chosłowacji, koszt której wynosi 
1.790 zł. Dodajemy, że uczestni­
kom wycieczek zagranicznych 
przysługuje prawo wymiany pol­
skich pieniędzy na walutę obcą. 
obowiązującą w danym kraju.

Koszt 6-dniowej wycieczki kole­
jowej do stolicy CSRS — Pragi 
wynosi 2.530 zł.

Sporo pieniędzy, bo aż 10.085 zł 
będą musieli odżałować ci, któ­
rzy zechcą wziąć udział w 8-dnio- 
wej samolotowej wycieczce do 
Paryża i okolic. W tym wypadku 
należy się jednak spieszyć z za­
mówieniem miejsca, liczba biletów 
maleje bowiem z każdym niemal 
tygodniem.

W III i IV kwartale br. „Orbis" 
przygotowuje ponadto 6-dniowe 
wycieczki do NRD na trasie Wro­
cław — Drezno — Lipsk — Weimar 
-  Wrocław. Koszt 2.225 zł.
Dodajemy, że w kosztach wy­

cieczek zawarte są opłaty za prze­
jazdy. manipulacje paszportowe, 
wyżywienie i noclegi w eleganc­
kich hotelach oraz bilety wstępu 
wzgl. opłaty przewodników. W su­
mie więc wydane kwoty zwracają 
się wielokrotnie, tym bardziej, że 
z głowy spadają wszelkie dodat­
kowe kłopoty.

Zamówienia przyjmuje oddział 
" Orbis" w Rybniku oraz jego eks­
pozytura w Raciborzu. (fp)

Rośnie sieć 
bibliotek

gromadzkich
RACIBÓRZ. W pow. racibor­

skim działa 16 publicznych bi­
bliotek gromadzkich oraz 33 
punkty biblioteczne. Placówki 
te dysponują blisko 40 tys. ksią
żek oraz posiadają 4.600 zare
jetrowanych czytelników. W ub. 
roku ilość czytelników wzrosła 
o 556.

W Raciborskiem działa rów­
nież 29 świetlic, w tym 3 przy­
zakładowe. Pracuje przy nich 
ponad 50 zespołów amator­
skich. (sow)

Inny, choć niemniej aktualny 
temat — roli wychowawczej do­
mów kultury — zamieściła ostat­
nia

RADA ROBOTNICZA

(Nr 8/39 z 16 — 30.4.1961). Po­
pularny katowicki dziennikarz 
Marian Sarama w reportażu 
„Nie koniecznie po wawrzyny" 
daję replikę na felieton ZADRY 
z tego samego tygodnika, w któ­
rym autor usiłuje sugerować, że 
do organizowania i szerzenia 
kultury teatralnej powołane są 
teatry zawodowe, kultury mu­
zycznej — orkiestry zawodowe,

S
Pismot
SPOŁECZNO-GOSPODARCZE

RADA R O B O T N I C Z A

a literackiej — literaci zawodo­
wi, stwierdzając ponadto, że 
każdy teatr zawodowy, dysponu­
jący zawodowymi aktorami, do­
brym wyposażeniem technicz
nym i własnymi środkami loko­
mocji — może z łatwością do­
trzeć do każdej miejscowości i 
tam pokazać prawdziwą sztukę.

Temu atakowi ZADRY na tzw. 
amatorszczyznę przeciwstawia 
się zdecydowanie M. Sarama, 
przedstawiając jako pozytywny 
przykład wychowawczej i dy­
daktycznej roli placówki kultu­
ralnej na prowincji... Dom Kul­
tury Rybnickiej Fabryki Ma­
szyn.

M. Sarama omawia szczegóło­
wo poszczególne, istniejące przy 
DK RFM zespoły, pokazuje, jak 
skupiają one wokół siebie zwła­
szcza młodych, jak nimi kieru­
ją, jak wychowują. Poza małym 
„prztyczkiem" pod adresem ze­
społu jazzowego autor stwierdza 
jednak, że praca DK RFM w za­
sadzie przestawiona została ra­
czej na wychowanie, niż pokaz. 
A zatem — taki wniosek wycią­
ga M. Sarama w końcowym 
akapicie — owszem amatorszczy
zna  pożyteczna, budująca, taka 
właśnie, jaką obserwujemy we 
wspomnianej placówce.

Na marginesie: w pewnym 
miejscu autor reportażu podrzu­
ca kierownictwu DK w Rybni­
ku. jak dotąd samowystarczal­
nemu pod każdym względem i 
opłacanemu jedynie z dotacji 
RFM, projekt wzorowania się na 
Jeleniej Górze, gdzie jedną pla­
cówkę kulturalną finansuje kil­
ka zakładów. Myśl w zasadzie 
dobra, ale nie będziemy jej roz­
wijali w tym miejscu. Odsyłamy 
ciekawych do cytowanego wy­
żej numeru „Rady Robotniczej" 
sprzed tygodnia.

Również

mm
TRYBUNA ROBOTNICZA

TRYBUNA ROBOTNICZA

coraz więcej uwagi poświęca 
ROW-owi, zajmując się różny­
mi jego zagadnieniami, poważ­
niejszymi — na skalę nawet kra
jową, jak i drobnymi. I tak 
przed kilku dniami, przy okazji 
wzmianki o otwarciu wczasowi
ska w Kamieniu (odnotowujemy: 
ośrodek w Kamieniu otrzyma do
datkowo do końca 1965 r. 6 boisk 
sportowych, dom wczasowy z ka
wiarnią. 24 domki campingowe 
itp.) zadaje sobie pełne troski 
pytanie: co stanie się z kąpie­
liskiem „Ruda" ? Jak wiadomo 
miejsce to zmieniło gospodarza 
i od jesieni ub. r. administruje 
nim Towarzystwo Krzewienia 
Kultury Fizycznej.

Towarzystwo towarzystwem, 
ale najgorzej na zmianie gospo­
darza wyszli rybniczanie, którzy 
być może, pozbawieni zostaną 
bieżącego lata możliwości kąpie­
li czy kajakowania, Do takiego 
bowiem stanu doprowadziło „Ru
dę" TKKF, i to w przeciągu kil­
ku zaledwie miesięcy. (fp)

Z  h is to r ii  w a lk

o Kędzierzyn i Górę św. Anny
W toku III Powstania Ślą­

skiego, najbardziej zażarte 
długotrwałe walki toczyły się 
w rejonie Kędzierzyna i Góry 
św. Anny, jako niezwykle waż­
nych punktów strategicznych. 
Historii tych dramatycznych 
zmagań powstańców poświę­
cona jest praca Adama Beni
sza „Walki o Kędzierzyn i 
Górę św. Anny" , która sta ra
niem Śląskiego Instytutu Nau
kowego ukaże się na półkach 
księgarskich już w najbliż­
szych dniach.

Jest to znacznie rozszerzo­
ne drugie wydanie pracy teg
oż autora opublikowanej po 

raz pierwszy, w r. 1925 Książ­
ka ma charakter pamiętnikar­
ski. lecz autor, który pełnił w 
czasie III powstania funkcję 
dowódcy okręgu w Kędzierzy­
nie, uzupełnił swe wspomnie­
nia materiałem dokumental
nym i korzystał też z opubli­
kowanych pamiętników po­
wstańców oraz ustnych rela­
cji żyjących uczestników tych 
walk. Na tle ogólnej sytuacji 
przed powstaniem i w pierwszych

Rybniczanie obejrzą

„Słom kow y k a p e lu s z"  
i „Pineskę"

w  now ym  program ie
Po chwilowej przerwie, w cza

sie trwania której nie oglądaliś
my w Rybniku żadnego obcego 
zespołu teatralnego czy estrado
wego, od maja br. zdaje się za­
powiadać pewien urodzaj na ar­
tystyczne imprezy.

I tak w dniach 5 i 6 maja br. 
gościć będziemy w rybnickim 
Technikum Górniczym aktorów 
Państwowego Teatru Polskiego 
W Bielsku - Białej z komedią 
muzyczną E Labiche’a pt. — 
„SŁOMKOWY KAPELUSZ" . 
Rybniccy melomani i miłośnicy 
„podkasanej Muzy" zjawią się 
z pewnością o godzinie 19 w jed
nym z wymienionych dni, by 
obejrzeć przewesoły spektakl i 
posłuchać przyjemnych melodii.

Druga niespodzianka szykuje 
się w dniu 10 maja br. Miano­
wicie w tym samym miejscu 
zaprezentuje się znany już na 
naszym terenie zespół kabaretu 
wy " Pineska" , który z nowo 
przygotowanym programem pt. 
„Kapitalny remont" od szeregu 
tygodni podbija serca widowni 
w całym kraju. Doskonałe teksty

testy piosenek i kupletów, złośli­
wy typowy dla „Pineski" hu­
mor i satyra, a przede wszyst­
kim miłe głosy i ... ładne buzie 
wróżą przyjemne spędzenie wie
czoru. Również „Pineska" wy­
stąpi o godz. 19.

Bilety na obydwie imprezy 
są do nabycia w przedsprzedaży 
w rybnickim oddziale „Orbisu" 
przy ul. Sobieskiego. (fp)

pierwszych dniach jego trwania, au­
tor relacjonuje szczegółowo 
położenie w powiecie koziel­
skim i same wypadki w rejo­
nie Kędzierzyna Opisuje pier­
wszą. zakończoną niepowodze­
niem próbę zdobycia Kędzie­
rzyna, a następnie atak grup 
powstańczych Fojkisa i Cym
sa, który w dniu 9 maja 1921 
roku doprowadził do zdobycia 
przez powstańców tego kluczo­
wego punktu strategicznego, a 
następnie do opanowania rów­
nież przystani kozielskiej. Z 
kolei opisuje bieg wydarzeń 
na terenach zajętych przez po­
wstańców. pracę administracji

przodowników
nasiennictwa
RACIBÓRZ. W ub. miesiącu 

odbył się tu zjazd przodowni­
ków nasiennictwa ze wszystkich 
wsi powiatu raciborskiego, któ­
rego organizatorem był Wydział
Wydział Rolnictwa Prezydium Pow. 
RN oraz Powiatowy Związek 
Kół i Organizacji Rolniczych w 
Raciborzu. Na zjeździe zapozna
no uczestników z aktualną orga
nizacją gospodarki nasiennej
oraz poinstruowano o przepro­
wadzaniu kontroli wymiany
zbóż i sadzeniaków kwalifikowa
nych z gospodarstw  reprodukcyjnych
reprodukcyjnych do gospodarstw indywi­
dualnych.

Na marginesie tej notatki wy­
pada także nadmienić, że do 
chwili obecnej rozprowadzono 
w pow. raciborskim około 600 
ton sadzeniaków kwalifikowa­
nych. (t)

polskiej, organizację zaopa­
trzenia i służby bezpieczeń­
stwa przy wielorakich trudno­
ściach, które piętrzyły się 
przed władzami powstańczy­
mi na skutek dywersyjnej 
działalności Niemców i demo­
ralizacji. zakradającej się w 
szeregi wojsk powstańczych. 
W dalszym ciągu książka daje 
relację o dwóch kolejnych 
ofensywach wojsk niemiec­
kich o Górę św. Anny i Kę­
dzierzyn, przez który wiodła 
droga do okręgu przemysło­
wego.

Książka Adama Benisza na­
leży do najcenniejszych prac 
o III powstaniu śląskim, do 
rzędu tych nielicznych warto­
ściowych relacji, w których 
osobiste przeżycie i doświad­
czenie autora, jako uczestnika 
opisywanych wydarzeń, łączą 
się z wyzyskaniem bogatego 
materiału dokumentacyjnego. 
Śląski Instytut Naukowy przy­
gotował wznowienie tej pracy 
na 40 rocznicę III powstania 
śląskiego.

Pomogła
złodziejowi
22-letnia Janina Kleniewska z

Pszowa była kierowniczką stołów­
ki RPZG nr 10. W styczniu br. do 
stołówki tej włamał się złodziej, 
który skradł nie odprowadzaną 
od dłuższego czasu gotówkę w 
wysokości 22.600 złotych. Pomija­
jąc tę stratę, Kleniewska dopuści­
ła ponadto do dalszego manka na 
sumę 18.539 złotych.

Sąd Powiatowy w Wodzisławiu 
nie przyjął tłumaczenia oskarżonej, 
zasłaniającej się nieznajomością 
swych obowiązków służbowych i 
skazał ją na jeden rok więzienia.

(j)

O d w r o t n a  strona medalu

0 „Tomkach" z rybnickich osiedli

B o le sn a  starość
Roman H. blisko osiemdzie­

sięcioletni starzec o pomarszczo
nej jak ubiegłoroczne jabłko 
twarzy i mocno drżących dło­
niach, przygarbiony i suchy ni­
czym rzemień — siedział w „swo
im kącie" , czyli w maleńkiej 
komórce, w której prócz starych 
rupieci urządzenia o wyglądzie 
połamanego łóżka oraz krzeseł­
ka znajdowała się hałdka węgla 
i trochę drewna. Przez kwadra
towe okienko wpadały do wnę­
trza pudełkowatego pomieszcze­
nia promienie słońca, rozszcze­
pione splotami cienkich gałązek 
przydomowego krzewu. Niektó­
re z nich spłaszczyły się na nis
kich drzwiach z szerokimi szpa
rami, zrobionych z kilku róż­
nych rozmiarów desek. Obok 
starca siedział, zdawało się rów
nie jak on stary, pies, który był 
ślepy i nazywał się Bari - Bari.

— Bari - Bari — rzekł starzec 
— za kilka godzin słońce odej­
dzie z wysokiego nieba, szarość 
podobnego przedwieczoru przyj­
dzie z lasu by zastąpić jasność 
słonecznego dnia, potem przyj­
dzie wieczór a jeszcze potem 
przyjdzie noc i skończy się sto 
siedemdziesiąty dzień 19... roku. 
Skończy się jak kończy się kwit
nięcie kwiatu albo jak śpiew 
ptaka, albo jak oddech człowie
ka, który skonał. Albo tak. Ba­
r i -  Bari, jak ty przestałeś widzieć

widzieć światło, i drzewa, i konia: 
powoli, powoli...

Ceglastego koloru pies ani 
drgnął. Mogło się wydawać że 
jest nie tylko ślepy, lecz także 
głuchy. W swym apatycznym 
bezruchu i z lekko uniesionym 
łbem przypominał figurkę z wy
palonej gliny, wykonaną przez 
artystę - amatora.

— Nic mi nie powiesz? — spy­
tał go stary.

W tej samej chwili do komór
ki zaglądnęła kobieta w śred­
nim wieku. Wrzasnęła:

— Chodź!
— Stary powiedział wstając po

woli:
— Bari - Bari, chodź.
Wyszli do obszernej sieni, a z

niej na podwórze, gdzie stała pa
ra tęgich koni w zaprzęgu i ma­
ły wóz - platforma z kilkoma 
workami ziarna.

— Zaniesiesz to do sieni! — 
huknęła baba, wskazując jeden 
z worków.

— Ależ dziecko — rzekł stary— 
czyż ja,, sądzisz, potrafię...

— A źrić potraf isz — nie po­
zwoliła mu skończyć kobieta. 
Wskoczyła na wóz. — Chodź tu. 
No co, nie słyszysz? Podejdź!

Zbliżył się do wozu i przyjął 
na bezsilne i zgarbione plecy 
jeden z kilku worków. Starcze 
nogi ugięły się pod nim.

— Jazda! — warknęła kobieta.

Zdarza się dość często, że u
żytkownicy nowych budynków 
państwowych mają mniej lub 
bardziej uzasadnione żale do 
budowniczych. Piszę o tych ża­
lach prasa, piętnując brakorób- 
stwo. I słusznie. Pozwólcie jed
nak, że tym razem zajmiemy się 
odwrotną stroną medalu: żalami

 budowniczych w stosunku do 
użytkowników. Rozmawiamy z 
przedstawicielem instytucji, któ
ra kierowała budową osiedla im. 
Wieczorka, a obecnie kieruje 
pracami w Osiedlu Tysiąclecia. 
(Zebrzydowicka II). Głos ma — 
RYSZARD ŚWIĘTY, inspektor 
eksploatacji Miejskiego Zarządu

Stary zrobił dwa kroki, lecz 
przy trzecim runął twarzą przed 
siebie. Długą chwilę leżał pod 
przygniatającym go do ziemi cię 
żarem, a kiedy nieco uniósł wy
krzywioną bólem twarz — z roz
ciętego czoła sączyła się strużka 
krwi. Parę blado czerwonych 
kropel spadło na jego jak by 
przykutą do ziemi dłoń.

— Och ty... -  syknęła kobieta.
A stary szepnął:
— Córko... Dziecko...
Pomagając sobie rękami uda

udało mu się podnieść. Spojrzał na 
kobietę, potem na siedzącego 
opodal psa i powiedział:

— Bari - Bari... chodź.
Wrócili do rupieciarni. Stary

człowiek usiadł na połamanym 
łóżku i ukrył twarz w dłoniach.

— Kiedy to wszystko było mo­
je — powiedział przepojonym 
smutkiem głosem -  i zdziera­
łem dłonie dla niej, tylko dla 
niej, ona była dobra dla mnie. 
A kiedy to wszystko przestało 
być moje z mojej woli, psino, 
ona przestała być dobra dla 
mnie. I dla ciebie Bari Bari, 
i dla ciebie... — spojrzał na psa. 
-  Ona by chciała — ciągnął po 
chwili zadumy -  żebym już nie 
zobaczył słońca, gdy pojawi się 
ono na niebie jutro rano. Ona 
pragnie, żebym nie widział jego 
zachodu dzisiaj, bo ona pragnie, 
ta wyrodna córka, żebym jak 
najprędzej wyszczerzył spróch­
niałe resztki zębów do tego oto 
sufitu.

Wyciągnął się na posianiu i w 
kilkanaście minut później za­
padł w dzemkę. Zbudziła go cór
ka, która przyniosła kolację. 
Stanowiło ją trochę ziemniaków 
z białawą cieczą, spożywanych 
przez psa i człowieka z jedne­
go naczynia.

Sąsiedzi wiedzieli o bezprzy­
kładnym stosunku córki do oj­
ca, o jego wegetacji w cuchną­
cej norze, jednak nie widzieli 
sposobu przyjścia mu z pomo­
cą. Dopiero kiedy zobaczono sta
rego człowieka z sińcami pod 
oczyma i brzydką raną w gło­
wie — jego sprawę skierowano 
do sędziego. Wkrótce też zosta­
ła ona rozpatrzona.

PROSZĘ WSTAĆ -  SĄD 
IDZIE!

(arkse)

Budownictwa Mieszkaniowego.
— Mamy do użytkowników 

sporo pretensji o to — mówi on 
w odpowiedzi na naszą prośbę, 
aby omówił główne „grzechy" 
mieszkańców -  że nie szanują 
naszej pracy.

— Czy może pan podać parę 
przykładów?

— Niestety więcej niż parę. 
Zaczniemy od takich, niby to 
drobnych, a przecież wymow
nych w swoim charakterze 
„nietaktów" , jak zabrudzanie 
terenu wokół budynku przez wy
sypywanie śmieci. Niektórzy 
mieszkańcy udają, iż nie do­
strzegają kubłów do śmieci. — 
Więcej — nie dostrzegają scho
dów w swoim budynku, skoro 
niekiedy zrzucają śmieci ... z 
balkonów. Wymienię tutaj cho­
ciaż jeden z najbardziej pod 
tym względem „podpadających" 
bloków przy ul. Hibnera 17.

Drugi rodzaj nietaktu, kosztu
jący nas sporo dodatkowej pra­
cy, to wrzucanie do muszli u
stępowych szmat, popiołu itp. 
Rezultat zapchanie kanalizacji, 
zalanie piwnic. Inna plaga, to 
tłuczenie szyb; zasługa w tym 
w dużym stopniu niepilnowa
nych dzieci. Są bloki, w któ­
rych zniszczono w krótkim o
kresie pięćdziesiąt procent szyb! 
W ogóle niektórzy mieszkańcy 
sądzą, że poza szkleniem nie 
mamy nic innego do roboty. 
Jeśli już wspomnieliśmy o pso
tach niepilnowanych „pociech" , 
dodajmy, że dzieci są również 
sprawcami różnych, na przy­
kład wyrytych gwoździami, na­
pisów na nowo pomalowanych 
ścianach budynków. Oczywiście 
nie są to jeszcze wszystkie grze
chy mieszkańców osiedla Wie­
czorka i Tysiąclecia. Ale to je­
szcze nie wszystko.

W każdym niemal domu przy 
ulicy Zebrzydowickiej, od nu­
meru 4 — 22, istnieje hodowla 
gęsi i kur... w piwnicach. Na­
szym celem i obowiązkiem jest 
zazielenić osiedla. Proszę sobie 
wyobrazić, jaki los czeka zie­
leń. A przecież nie można na 
nowoczesnym osiedlu, którego 
ozdobą są piękne uliczki, budo­
wać płotów dla drobiu.

-  Rzeczywiście kłopot. I to 
chyba nie tylko dotyczący oma
wianych osiedli. Podobno przy 
ulicy Kościuszki jedna z miesz
kanek hodowała do niedawna, 
a może jeszcze hoduje, trzysta 
kurcząt... w łazience. Po pro­
stu zapomniała, że mieszka 
wśród ludzi.

— O tym zapomina również 
wielu właścicieli telewizorów, 
którzy w celu umieszczenia an­
teny robią dziury w dachu i 
ani myślą je zamknąć. No cóż 
— myśli sobie taki samolub — 
ja mieszkam na drugim piętrze, 
jeśli więc komuś cieknie z su­
fitu, to nie mnie, tylko miesz­
kającemu nade mną... W ogóle 
zakładający anteny telewizyjne 
powodują nieraz poważne szko­
dy w budynkach, zapominając, 
że założenie anteny należy uzgodnić

uzgodnić z ADM (przy ulicy March
lewskiego 7a). ADM sprawdzi, 
czy antena została założona pra­
widłowo i w odpowiednim miej
scu. Przy dobrych chęciach mo­
żna więc uniknąć niejednego 
zniszczenia. Trzeba tylko pamięt
ać, że nie — „wolność Tomku 
w swoim domku" , bo jest to 
domek również innych ludzi, a 
ponadto — własność państwowa.

Rozmawiał (niew)

TELEWIZJA OSTRAWSKA
TELEWIZJA OSTRAWA

ŚRODA 3. V.: 15.00 — Program
dla świetlic szkolnych; 16.00 — Pro­
gram dla szkół zawodowych; 18.00 
Kurs języka rosyjskiego; 18.40 — 
Zespół Jaskółki; 19.00 — Dziennik;
19.30 — Nasi najlepsi; 20.00 — 
„Szczęście przyjdzie jutro" — film;
21.30 — Co nowego na ekranach.

CZWARTEK 4. V.: 14.00 — Mię­
dzynarodowe spotkanie w tenisie 
CSRS — NRD: 17.00 — „Partyzancka
Partyzancka ścieżka" — film prod. 
czechosł.; 19.00 — Dziennik: 19.30 — 
Uniwersytet telewizyjny; 21.15 — 
"Opowieść krawiecka" — film.
PIĄTEK 5. V.: 15.00 — Między­

narodowe spotkanie w tenisie 
CSRS — NRD; 17.00 — Kurs języka 
rosyjskiego; 17.40 — Zespół Jaskołs
ki; 17.50 — IV etap Wyścigu Po­

koju; 19.45 — „Droga do zwycię
stwa" — film.

SOBOTA 6. V.: 14.00 — Międzynarodowe
Międzynarodowe spotkanie w tenisie 
CSRS — NRD; 16.45 — V etap Wy­
ścigu Pokoju; 17.45 — Program dla 
dzieci; 18.40 -  Zespół Jaskółki;
19.00 — Dziennik; 19.30 — Szkota 
sportu. 20.10 — W czarną godzinę; 
20.40 — „Lis Pseudolus“ insceniza­
cja.

NIEDZIELA 7. V.: 16.30 — Trans­
misja sportowa; 18.15 — Program 
dla dzieci; 19.oo — Dziennik; 19.30 
Z kamerą po świecie; 19.50 — Śpie­
wamy; 20.00 — Do zobaczenia po 
jutrze! 21.45 — " Pięć z miliona" — 
film prod. czechosł.
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W Z O R O W E
Kółko Rolnicze

Nie tylko w Ameryce

Złotówki zbierać można na śmietnikach

Foto: E. Szewczyk

W związku ze zwiększony­
mi w II kwartale br. planami 
zbiórki złomu, którego Powia­
towy Zakład Skupu Złomu i 
Surowców Wtórnych w Ryb­
niku ma dostarczyć ponad 500 
ton, w najbliższym czasie 
przeprowadzona zostanie na 
terenie powiatu ogólna inwen­
taryzacja wszelkich wysypisk 
śmieci i odpadków. Akcją tą 
objęte zostaną wszystkie miej­
scowości. Okazuje się, że eta­
towo zatrudnieni w zbiornicy 
zbieracze złomu i odpadków 
wtórnych nie docierają do 
„źródeł"’ dlatego tylko, że nie 
wiedzą, gdzie się takowe znajdują

znajdują. Tymczasem każde nie­
mal wysypisko, każdy prawie 
śmietnik kryje w sobie bez 
przesady istne skarby.

Dla przypomnienia podaje­
my aktualny cennik obowią­
zujący przy sprzedaży i kup­
nie złomu: za 1 kg złomu mie­
szanego — 0,50 zł, cynku — 2 
zł, ołowiu i aluminium — 4 zł, 
mosiądzu — 5 zł, miedzi 6 zł. 
Jednolitrowe puszki po kon­
serwach (z nieuszkodzonymi 
brzegami) punkt skupuje po 
1 zł za sztukę. Ileż zatem pie­
niędzy wyrzucamy bezmyślnie 
na śmietnik, zwłaszcza, jeśli 
chodzi o poszukiwane puszki

Jednym z najbardziej aktyw­
nych na terenie pow. rybnickie­
go jest Kółko Rolnicze w gro
madzie Kamień, obejmujące swę 
działalnością również wieś Ksią
żenice. Prezesem kółka jest ob• 
Paweł Węgrzyk. Kółko nabyło 
pod koniec 1959 r. własną młoc
arkę, której eksploatacja umożli
wiła zebranie pewnych środ­

ków pieniężnych na zakup dal­
szych maszyn i narzędzi rolni­
czych, m. in. dwóch traktorów 
z kompletnym urządzeniem ma­
szynowym do pracy na roli. W 
styczniu i lutym br. przeszkolo
no też przyszłą obsługę maszyn, 
wśród której wyróżniają się mło
dzi traktorzyści Józef Gawliczek 
i Leon Węgrzyk. W tej chwili

traktory od dawna jut pracują 
na kamieńskich i książenickich 
polach.

Na zdjęciu — Przed wyjazdem 
w pole.

Przed powiatowymi 
eliminacjami TOPL

RYBNIK. W drugiej połowie 
czerwca br. odbędą się na sta­
dionie RKS „Górnik" w Ryb
niku II Powiatowe i Miejskie 
Eliminacje Jednostek TOPL —-

30 lat wśród tomów akt
W budynku Prezydium wodzi­

sławskiej PRN znajdują się m. 
in. dwa skromne pokoje, w któ­
rych mieści się Państwowe Biu­
ro Notarialne. Wciąż otwierają 
się tu i zamykają drzwi, przez

Jeśli ciastka i lody
to tylko z Wodzisławia
Ciastkarnia wodzisławskiej PSS, 

mieszcząca się przy ul. Targowej 
26, jest wprawdzie niewielkim za­
kładzikiem, zatrudniającym rap­
tem 6 osób, którego kierownictwo 
spoczywa  w rękach ob. H. Ganity. 
Mimo to wyroby cukiernicze małej 
placówki słynne są nie tylko w 
samym Wodzisławiu, lecz również 
w innych miejscowościach.

Specjalnością głównego cukierni­
ka, st. Janety, są frykasy o tak 
wymyślnych nazwach, jak napo
leonki, morengi, camargo i in., 
które zdaniem smakoszy dosłow­
nie rozpływają się w ustach.

Ta również placówka, jak gdy­
by pierwsza wiosenna jaskółka,

Koledze Dyrektorowi Jo­
achimowi Kominkowi z po
wodu zgonu

JEGO OJCA
wyrazy głębokiego współ­
czucia składa

Rada Pedagogiczna 
i Personel 

Administr. Szkoły 
Zawodowej i Liceum

Ogólnokształcącego
w Żorach

Kronika
są d o w a

RYBNIK. Przed Kolegium Orze­
kającym stanęli onegdaj trzej rze­
mieślnicy: fryzjer Karol Ptak z 
Kamienia, elektryk Robert Gro­
borz z Żor i ślusarz Antoni Weis 
z Rybnika, którzy zostali pociąg­
nięci do odpowiedzialności karnej 
za nieskładanie rocznych sprawoz­
dań finansowych, uchybienia po­
datkowe i nielegalne prowadzenie 
warsztatów. Ptak został ukarany 
karą grzywny w wysokości 500 zł, 
Groborz — 1000 zł, a Weis — 700 
zł.  W ostatnich latach Kolegium 
rzadko karało za tego rodzaju u
chybienia tak stosunkowo wyso­
kimi sankcjami.

ŻORY. Leśnik Jan Kałka. sołtys 
gromady Rowień, zdefraudował na 
szkodę kasy GRN ponad dziewięć 
tysięcy złotych. Następnie zbiegł 
na Ziemie Zachodnie, gdzie ukry­
wał się przez dwa lata. Kałka zo­
stał ostatnio ujęty przez MO i sta­
nął przed Sądem Powiatowym w 
Rybniku, i został skazany na dwa 
lata więzienia. 2000 zł grzywny 
oraz utratę praw obywatelskich i 
honorowych na okres dwóch lat.

KNURÓW. Po półtora roku wię­
zienia i 1000 zł grzywny skazał Sąd 
Powiatowy w Rybniku Stanisława 
Bartosińskiego (Wilchwy), Kazimie
rza Pogorzelskiego (Szczygłowice) 
i Edwarda Królikowskiego (Szczy­
głowice), którzy w listopadzie ub. 
roku wspólnie skradli na szkodę 
Przedsiębiorstwa Budowlanego
Przemysłu Węglowego sześć ton 
żelaza zbrojeniowego, wartości 22 
tys. zł. Edwarda Radeckiego, na­
bywcę części skradzionego mate­
riału, sąd skazał na 1 rok więzie­
nia i 2000 zł grzywny.

RYBNIK. Za fizyczne znęcanie 
się nad żoną w stanie pijanym 
i złośliwe uchylanie się od obo­
wiązku utrzymywania rodziny — 
Karol Kubanik z Rybnika, ul. 
Damrota 3 ukarany został przez 
Sąd Powiatowy w Rybniku na ka­
rę jednego roku więzienia. (x)

poczęła z nastaniem cieplejszych 
dni produkować lody w smakach 
takich jak: waniliowy, śmietan­
kowy. kakaowy, kawowy, orze­
chowy, i tp. Ślinka cieknie do ust 
na samą myśl o takich specjałach, 
a ponieważ amatorów na nie nie 
brak, nic dziwnego, że produkcja 
zakładziku sięga w okresie cie­
płej kanikuły do 1 tony lodów. 
Zamrozić można by z powodze­
niem cały Wodzisław.

Ostatnio ciastkarnia PSS wpro­
wadziła nową formę usług dla 
szerszej klienteli. Mianowicie, na 
życzenie w wypadku jakiejś uro­
czystości rodzinnej czy innej wy­
konuje ona torty i ciasta na za­
mówienie, z odniesieniem na miej­
sce. Bardzo się to wodzisławskim 
cukiernikom chwali! (fp)

W niezgodzie
z  przysłowiem
Przy ulicy Pod Wałem w Ryb­

niku miał ostatnio miejsce nie­
codzienny wypadek. 75-cio let­
nia Albina Franica napadnięta 
została przez psa, który skoczył 
w twarz staruszce, rozrywając 
jej doliną wargę. Wypadek ten 
należy do rzędu wypadków nie­
codziennych, gdyż jak się oka­
zuje, był to właśnie pies Albiny 
Franicy. Przysłowiowa psia wier
ność w tym wypadku widać za­
wiodła.

Karetka Pogotowia Ratunko­
wego przewiozła poszkodowaną 
do szpitala. (H)

Straszył
A d e n a u e r e m

Sad Wojewódzki na sesji wyjaz­
dowej w Rybniku rozpatrywał niedawno
niedawno sprawę 47-letniego Brunona
Szefera (zam. przy ul. Zebrzydo
wickiej 8), oskarżonego o to, że 
w sierpniu ub. roku rozpowszech
niał on wobec większej liczby 
osób fałszywe wiadomości, mogące 
wyrządzić istotną szkodę interes
om narodu polskiego. M. in. 

stwierdził on, że „za niedługo Ade
nauer wkroczy na Śląsk" itp.

Sąd skazał polakożercę na 1 rok 
więzienia oraz utratę praw 
okres lat dwóch. (y)

na

Sztuczka udała się
tylko raz

Fakty fałszowania i podrabiania 
książeczek deputatowych na węgiel

 zdarzają się jeszcze dość czę
sto. Mimo czujności administracji 
kopalń -  spryciarze zarabiają na 
tym dość pokaźne sumy. Teresie 
Solich z Pszowa udało się dokonać 
tego przestępstwa tylko raz, 
drugim razem złapano ją na go­
rącym uczynku. Sprawę skierowa­
no do sądu, który Teresę Solich 
skazał na 1 rok i 6 misięcy wię­
zienia. (j)

które codziennie przechodzi spo­
ra liczba petentów.

Szefem Państwowego Biura 
Notarialnego w Wodzisławiu jest 
od 30 lat p. Edmund Kurpisz, 
człowiek w powiecie wodzisław­
skim ogólnie znany. Mówią o 
nim np., że posiada genialną 
wprost pamięć i szybki refleks 
oraz że doskonale zna swój za­
wód.

Państwowe Biuro Notarialne 
pełni określone zadania, zwią­
zane ze sprawami własnościo­
wymi ziemi. Do p. E. Kurpisza 
przychodzą jednak petenci rów­
nież i w innych sprawach, nie 
związanych z jego pracą zawo­
dową, wiedząc, że jest on czło­
wiekiem cierpliwym i uprzej­
mym. 

Nie tylko społeczeństwo po­
wiatu wodzisławskiego ceni sze­
fa Państwowego Biura Nota­
rialnego. Oto np. w jednym z 
biuletynów Ministerstwo Spra­
wiedliwości stwierdziło że: „naj­
większą wydajność wykazują w 
kraju przede wszystkim Pań­
stwowe Biura Notarialne w Wo­
dzisławiu i Grójcu, gdzie na 
jednego notariusza przypada do 
8 akt sporządzanych dziennie, 
których poziom wykonania nie 
nasuwa zastrzeżeń, a dochodo­
wość tych biur wzrosła ostatnio
o 20 procent".

— Proszę pana, skąd to się 
bierze, że tak sporo ludzi załat­
wia tu swoje sprawy spadkowe
i majątkowe? — pytamy przy 
jakiejś okazji p. Kurpisza.

— Obecne nasilenie prac notariatu
notariatu łączy się ściśle z uprze
mysłowieniem powiatu wodzi­
sławskiego. Przedsiębiorstwa
państwowe, zaangażowane przy 
budowie kopalń i osiedli robot­
niczych wchodzą na grunty in­
dywidualnych rolników żądają 
uporządkowania tytułów wła­
sności po stronie kontrahentów. 
Sprawy wywłaszczeniowe są 
szczególnie aktualne na terenie 
Mszany oraz Jastrzębia i Mosz­
czenicy. 

Ogółem powiat wodzisławski 
posiada 24 tysiące gospodarstw 
rolnych, z których blisko poło­
wa nie ma jeszcze uporządko­
wanych praw własności.

— Czy zdarzają się wypadki 
umyślnego rozdrabniania gospo­
darstw rolnych?

— Oczywiście wypadków ta­
kich jest sporo. Niektórzy ludzie 
usiłują to czynić w celu obniże­
nia podatków. Wydano jednak 
obowiązujące zarządzenia które 
ograniczają dalsze rozdrabnianie 
gospodarstw rolnych.

Sprawy majątkowe, spadkowe 
itp. są dość złożone. Notariusz 
Kurpisz pokazuje mi Zarządze­
nie, wydane w dniu 5 lutego 
1960 roku w sprawie całkowitego 
lub częściowego zwolnienia od 
podatków przy nabyciu praw 
majątkowych. Zainteresowanych 
odsyłamy dlatego do Monitora 
Polskiego nr 16 z dnia 16 lutego 
1960 roku. poz. 78, do wglądu 
w każdym prezydium RN (jan)

Górą m łod zi!
Szkolne Koło ZMS, drużyna 

ZHP i Samorząd Technikum 
Mechanicznego i ZSZ w Raci­
borzu donosi o zakończeniu 
pracy OHP ZMS. 2 hufce w 
liczbie 45 uczestników upo­
rządkowały plac przy ul. Mic­
kiewicza, odgruzowały i zało­
żyły dwa zieleńce. Z okazji 
1 Maja młodzież skróciła za­
planowany czas wykonania 
pracy o przeszło tydzień. Do­
chód w wysokości przeszło 
9.000 zł; młodzież przeznaczyła 
na Fundusz Budowy Szkół o
raz na szkołę ZMS-owską.

(fp)

Obiektów, w związku z czym 
we wszystkich drużynach TOPL- 
owskich w terenie trwają już 
teraz gorączkowe przygotowa­
nia. Eliminacje obejmować będą 
4 zasadnicze dziedziny, medycz­
no-sanitarne, odkażania i dez­
aktywacji, łączności oraz prze
ciw-pożarową. Ogółem w za­
wodach tych weźmie udział po­
nad 80 drużyn. TOPL-owskich, 
a więc przeszło 1.000 ludzi, to 
też „widowisko" na stadionie 
rudzkim zapowiada się niezwy­
kle ciekawie.

W tym samym czasie na Ryn­
ku w Rybniku zorganizowana 
zostanie specjalna wystawa, 
obrazująca dotychczasowe osią­
gnięcia oraz zadania służby 
TOPL. Przewiduje się również 
wydanie okazyjnej jednodniów­
ki poświęconej tematyce TOPL.

Blisko 3 mln zł 
na inwestycje
RACIBÓRZ. Piętnaście spół­

dzielń produkcyjnych pow. raci­
borskiego wykonuję w br. cały 
szereg robót inwestycyjnych. W 
sumie pochłoną one około 3 mln 
zł, przy czym wszystkie realizu­
je się systemem gospodarczym. 
Z poważniejszych inwestycji na­
leży wymienić adaptację b udyn
ku mieszkalnego na żłobek w 
spółdzielni w Amantowie (100 
tys. zł ), budowę domu admini­
stracyjnego, kwaszarni kapusty, 
punktu omłotowego, garażu oraz 
innych obiektów i urządzeń w 
spółdzielni w Pietrowicach Wiel­
kich (około 800 tys. zł), magazy­
nu paliw w Pawłowie (148 tys. 
zł) oraz budowę stodoły i re­
mont chlewni w spółdz. w Le­
kartowie, których dokona się 
kosztem blisko 200 tys. zł. (t)

konserwowe, których ostatnio 
nie brak naprawdę.

Przetrząśnięcie wysypisk i 
śmietników pozostawiamy po­
wołanym do tego zbieraczom. 
Czy nie warto by jednak zain­
teresować akcją zbierania mło­
dzieży szkolnej? Po sprzeda­
niu złomu czy puszek w cen­
trali — pieniądze na wyciecz­
kę lub obóz jak znalazł. (fp)

Nowe wodomistrzówki
OLZA. Po Żorach, gdzie już 

od dłuższego czasu trwają prace 
przy budowie nowej wodomi- 
strzówki, przystąpiono do budo­
wy podobnego obiektu w Olzie, 
który — podobnie jak żorski w 
pow. rybnickim — będzie pierw­
szym na terenie pow. wodzi­
sławskiego. Wznosi się go w 
dość bliskim sąsiedztwie wału 
ochronnego, biegnącego w kie­
runku Bukowa.

Skomasowanie sprzętu prze­
ciwpowodziowego w jednym 
miejscu z pewnością przyczyni 
się do szybszego zareagowania 
drużyn ratowniczych w razie 
niebezpieczeństwa i będzie mieć 
wpływ na sprawniejsze przepro­
wadzanie akcji ratowniczej. (t)

OGŁOSZENIA DROBNE
ZGUBY

ZGUBIONO asygnatę chorobo­
wą nr 938502 od 3. I, — 7. I. 61 r. 
wyst. przez Ośrodek Zdrowia 
Lubomia, na nazwisko Józef 
Czajka, Lubomia.

ZGUBIONO przepustkę stałą 
kop. „Jankowice" na nazwisko 
Wiesław Olszewski, Jankowice.

ZGUBIONO legitymację ubez­
pieczeniową wyst. przez Gliwi­
ckie Przeds. Robót Inżynieryj­
nych, na nazwisko Henryk Do­
miniak, Leszczyny.

UNIEWAŻNIA się książeczkę 
ubezpieczeniową nr 104030, Seria 
G, Gminna Spółdzielnia „Samo­
pomoc Chłopska" Jejkowice.

ZGUBIONO dowód kupna mo­
tocykla WFM oraz kartę rejestr. 
wyst. przez Wydz. Komunikacji, 
Tychy, na nazwiska Bolesław 
Zielonka, Zawada.

UNIEWAŻNIAM zagubiony prze
kaz limitowany SD nr 413376 
wyst. przez ORS Rybnik, na naz­
wisko Helena Klimek, Ryduł­
towy.

UNIEWAŻNIAM zgubione zez­
wolenie na piekarnictwo nr 
PAP-II-4-54/59 wyst. przez 
PMRN Rybnik, Wydział Przemy­
słowy na nazwisko Augustyn 
Najemski, Rybnik.

ZGUBIONO nast. dokumenty, 
zezwolenie na prowadzenie po­
jazdu mechan. kategorii moto­
cyklowej wyst. przez Wydz. 
Komunikacji PPRN Racibórz, 
przepustkę oraz kartę wypłat 
kop. „Rymer“ na nazwisko 
Reinhard Płaczek; Zabełków.

SKRADZIONO książeczkę woj­
skową wydaną przez WKR Ryb­
nik, prawo jazdy oraz dowód re­
jestracyjny wyd. przez PPRN 
Wodzisław na nazwisko Henryk 
Tosta, Kokoszyce.

ZGUBIONO świadectwo ukoń­
czenia Szkoły Górniczej w Bo­
guszowicach na nazwisko Gerard 
Kozik, Chwałowice.

DYREKCJA ZASADNICZEJ SZKOŁY GÓRNICZEJ 
przy KOP. WĘGLA KAMIENNEGO „CHWAŁOWICE“

O G Ł A S Z A

2)
3)

do 3-letniej Zasadniczej Szkoły Górniczej
o kierunku górniczym i elektro - mechanicznym

Przyjmujemy chłopców zdrowych, chętnych do pracy 
w  górnictwie, którzy ukończyli 7 klas szkoły podsta­
wowej.

Uczniowie przyjmowani są na warunkach młodocia­
nych pracowników kopalni „Chwałowice“ i podpisują 
z nią umowę o pracę.

Obok nauki teoretycznej z przedmiotów ogólnokształ­
cących i zawodowych uczniowie odbywają zajęcia 
praktyczne w warsztatach kopalni a w kl. III na dole 
kopalni: w wymiarze 2 dni w  tygodniu w kl.I oraz 
3 dni w kl. II i III.

Szkoła zapewnia każdemu uczniowi:
1) w kl. I wynagrodzenie mies. w wysokości 400 zł, 

w kl. II wynagrodzenie mies. w wysokości 500 zł, 
w kl. III wynagrodzenie mies. w  wysokości 700 zł. 
Ekwiwalent węglowy za 2 tony węgla rocznie. 
Uczniowie wyróżniający się postępami w  nauce 
mogą otrzymać 25 proc. premii.

4) Pełne umundurowanie bezpłatne w kl. I i III.
5) Opiekę lekarską i dentystyczną.
6) Zamiejscowi mogą zamieszkać w internacie z peł­

nym wyżywieniem i pościelą za odpłatnością.
7) Możliwość uprawiania różnych dyscyplin sporto­

wych.
Absolwenci wykazujący dobre postępy w nauce

przyjmowani są do 3-letn. Technikum Górniczego i 
mają prawo wstępu na wyższe uczelnie. Absolwenci 
szkoły mają zapewnioną, dobrze płatną pracę w ko­
palni.  

Wpisy do szkól przyjmują: Dyrekcja Kop. „Chwa­
łowice“ w Chwałowicach, pow. Rybnik i Dyrekcja 
Zasadniczej Szkoły Górniczej. Rybnik, ulica Kościusz­
ki nr 5.

Do podania o przyjęcie do szkoły należy załączyć:
1) życiorys, 2) metrykę urodzenia, 3) świadectwo u

kończenia 7 kl. szkoły podstawowej, 4) umowę o pracę 
z kopalnią ,,Chwałowice" podpisaną własnoręcznie 
przez ojca lub prawego opiekuna w Zarządzie kopalni 
lub Dyrekcji Szkoły. (Zamiejscowi podpisują umowę 
w Prezydium Rady Narodowej, co zostanie stwierdzo­
ne pieczątką), 5) 2 fotografie, 6) zaświadczenie lekar­
skie i Rentgen płuc.

Bardzo zdolni uczniowie mogą się zgłaszać do 5-let- 
niego Technikum Górniczego MGiE w Rybniku, Koś­
ciuszki nr 5.

ZGUBIONO dowód osobisty i 
przepustkę huty „Silesia" na 
nazwisko Klara Adamczyk, Jej­
kowice.

ZGUBIONO świadectwo ukoń­
czenia VII kl. Szkoły Podsta­
wowej na nazwisko Gertruda 
Władarz, Lyski.
ZGUBIONO asygnatę chorobo­
wą seria G/60 nr 842800 wyst. 
przez Szpital Miejski Rybnik za 
czas od 14. III. — 8. IV. 61, na 
nazwisko Luiza Pawlaszczyk, 
Zebrzydowice.

ZGUBIONO przepustkę stałą 
huty „Silesia" na nazwisko Śmia­
łek Ernestyna, Rybnik II.

ZGUBIONO książeczkę węglo­
wą kop. „Ignacy" na nazwisko 
Robert Janik. Radlin I.

ZGUBIONO legitymację ubez­
pieczeniową i przepustkę stalą 
wyst. przez kop. „Jankowice“ 
na nazwisko Alicja Grzybek, 
Jankowice.

ZGUBIONO
wyst. przez 
na nazwisko 
Radlin.

dowód osobisty 
KPMO Wschowa, 
Tadeusz Rumak,

ZGUBIONO legitymację ubez­
pieczeniową wyst. przez kop. 
„Jankowice" na nazwisko Józef 
Zieliński, Rogoźna.

ZGUBIONO książeczkę ubez­
pieczeniową (rodzinną) wyst. 
przez Pszczyńskie Przedsiębior­
stwo Wierceń Geologicznych na 
nazwisko Józef Matuszczyk, Ze­
brzydowice.

SPRZEDAŻ

ODSTĄPIĘ pół domu  mieszkal­
nego w  Niedobczycach na do­
brych warunkach. Informacje w 
redakcji.

SPRZEDAM pilnie parcelę bu­
dowlaną 21 ha w Radlinie II 
przy ul. Zawadzkiego. Wiado­
mość w redakcji.

SPRZEDAM dom mieszkalny w 
śródmieściu Rybnika w dobrym 
stanie z pl. budowlanym. Bliż­
sze informacje w redakcji.

MOTOCYKL „IŻ“ 350 com oka­
zyjnie sprzedani. Cena 10 tysię­
cy. Rybnik, Okrzei 12.

MOTOCYKL „JUNAK" prze­
bieg 3 tysiące km w dobrym 
stanie sprzedam. Hubert Pompa, 
Grabownia 95.

MOTOCYKL „MZ-250") po do­
tarciu sprzedam. Rybnik Wo­
dzisławska 116.

I HA ZIEMI ornej w Barano­
wicach w dogodnym położeniu 
sprzedam. Informacje w redak­
cji.

2 MORGI pola pod budowę w 
Radlinie nie daleko dworca Ob­
szary sprzedam. Wiadomość w
redakcji.

ROZNE

DWÓCH UCZNI do zawodu cu­
kierniczego może się zgłosić. 
Zgłoszenia w redakcji.

ZA DŁUGI i czyny mojej żony 
Janiny z domu Byczek nie od­
powiadam. Karol Jordan, Bogu­
szowice — Osiedle.

MOJEGO męża Edwarda Kawę 
za krzywdy wyrządzone mu na 
przestrzeni pięciu lat tą drogą 
przepraszam, Małgorzata Kawa, 
Kraków.

ZA SŁOWNĄ obrazę kierownika 
Działu Personalnego kop. „ 1 Ma­
ja" w Wilchwach, ob. Wincen­
tego Potysza, najmocniej prze­
praszam. Ryszard Marcol, Mo­
szczenica.

ZAMIENIĘ mieszkanie (2 pokoje 
z kuchnią), nowe budownictwo, 
centralne ogrzewanie w śród­
mieściu Sosnowca na takie sa­
me w Rybniku. Informacje w 
redakcji.

Państwowe 
Przedsiębiorstwo 

„DOM KSIĄŻKI" 
Rybnik, Zamkowa 9 

PRZYJMIE OD ZARAZ
3-ch pracowników ze 
średnim wykształce
niem.



Skandaliczna pomyłka w  C zę s to c h o w ie W  I I I  l i d z e :

Ostatni wyścig Szombierek
pozbawił górników
z w y c i ę s t w a
w obu meczach
z z Włókniarzem

W ciągu dwóch dni żużlowcy 
Górnika rozegrali dwa spotka­
nia mistrzowskie z groźnym 
przeciwnikiem, jakim jest Włók
niarz Częstochowa i w obu wy
padkach ponieśli pechowe po­
rażki. Pierwszy mecz odbył się 
w niedzielę na torze rybnickim 
i zakończył się minimalną po­
rażką Górnika 36:41. Losy tego 
pojedynku rozstrzygnęły się w 
trzynastym wyścigu. Para ryb­
nicka: Maj -  Tkocz miała w 
ostatnim biegu realne szanse 
przechylenia zwycięstwa na stro
nę swojej drużyny, jednak na 
przeszkodzie stanęły defekty ma 
szyn obu naszych żużlowców 
Tak więc zwycięstwo, zresztą 
bardzo szczęśliwe, odniósł Włók
niarz. Punkty dla Górnika zdo­
byli: Maj i Tkocz po 11, Wory­
na 8, Peszke 4, Wyględa i Mo­
tyka po 1.

Jeszcze większy pech prześla
dował rybniczan na torze czę­
stochowskim. Tu znów powtó­
rzyła się historia z dnia poprzed
niego. Po X biegu RKS prowa­
dził 32:28, w XII  Włókniarz 
osiągnął remis i o wyniku spot
kania miał zadecydować X III 
wyścig. Ze startu rybniczanie 
wyszli świetnie. Maj objął z 
miejsca prowadzenie i było nie
mal pewne, że pokona najlepsze
go z Włókniarzy Kwoczalę. Wy­
darzenia na torze przybrały jak 
najbardziej nieoczekiwany prze­
bieg. Maszyna Maja odmówiła 
posłuszeństwa, również Tkocz 
miał wielkie trudności z doje­
chaniem do mety na trzeciej po
zycji. Włókniarz wygrał 41:37, 
ale już znacznie wcześniej sę­
dzia główny spotkania popełnił 
skandaliczną pomyłkę. W jed­
nym z biegów upadł Woryna. 
Wyścig został powtórzony i Gór
nicy zremisowali go 3:3. Miej­
scowy lekarz wydal orzeczenie, 
że Woryna jest niezdolny do 
dalszego udziału w zawodach. 
Gdy w następnym wyścigu na 
starcie zjawił się Peszke, komi­
sja sędziowska na wniosek le­
karza wycofała tego zawodnika 
z toru, sądząc że to właśnie jest 
Woryna. W ten sposób górnicy 
ponieśli podwójną stratę.

W zespole rybnickim obok

Maja i Tkocza na słowa po­
chwały zasłużyli: Woryna, Wy­
ględa i Peszke. Zawodnicy ci 
spisują się z meczu na mecz le
piej, nawiązując równorzędną 
walkę z czołowymi zawodnika­
mi. Zdobywcami punktów dla 
RKS byli: Tkocz 11, Maj 10, 
Woryna 6, Wyględa 5, Peszke 3, 
Motyka 2.

Kibice rybniccy nie ochłonęli 
jeszcze z emocji spotkania z 
Włókniarzem Częstochowa, a 
już w niedzielę czeka ich je­
szcze większa porcja przeżyć. W 
niedziele na torze Górnika wy­
stąpi bowiem mistrz Polski, 
Stal Rzeszów.

Zespoły III ligi rozegrały tym 
razem kolejne spotkania już w 
sobotę. Przyniosły one wielką 
niespodziankę w postaci poraż­
ki Szombierek z Rapidem Weł­
nowiec 0:1, który jak się okaza­
ło, na swoim boisku jest bardzo 
groźny. Aktualna forma Rapidu 
interesuje nas tym bardziej, po­
nieważ w najbliższą niedzielę 
drużyna katowicka podejmuje 
u siebie Górnika Radlin. Zwy­
ciężając Szombierki — Rapid 
umożliwił Radlinowi i Dębowi 
zrównanie się ilością zdobytych 
punktów z drużyną Sobka i Wi
lima w tabeli wiosennej rundy 
rozgrywek. Wszystkie te zespoły 
zdobyły w pięciu meczach po 8 
punktów i już w najbliższą nie­
dzielę rozpoczną od nowa walkę 
o prowadzenie.

Zwyciężając w Bielsku druży­
nę BKS 2:1 (1:0) Górnik Radlin 
nawiązał ścisły kontakt z due­
tem: Szombierki — Dąb. Jest to 
już drugie zwycięstwo odniesio­
ne przez radlinian na wyjeździe 
Również w Bielsku Górnik zademonstrował

Pierwsze wyniki
p o ży te c zn e j akcji

Niedawno temu Wojewódzka Komisja Związków Zawo­
dowych w Katowicach objęła patronat nad akcją budowy 
małych boisk sportowych. Ta niewątpliwie pożyteczna ak
cja da sportowcom naszego województwa około 500 no­
wych boisk do gier. W licznych miastach powstały komi­
tety budowy, które służą chętnym radą i pomocą. Są już 
pierwsze wyniki. MKKF Rybnik poparł inicjatywę mie­
szkańców jednego z bloków przy ul. Zebrzydowickiej, 
którzy sposobem gospodarczym zbudowali boisko do siat­
kówki. Od kilku dni odbywają się na nim mecze, w któ­
rych uczestniczą zarówno uczniowie jak i starsi wiekiem 
mieszkańcy osiedla.

Również w pow. wodzisławskim przystąpiono do budo­
wy małych obiektów. Powołany w tym celu specjalny ko­
mitet w składzie: B. Wojak, B. Adamczyk i L. Wita pla­
nuje oddanie do użytku 25 boisk. W kilku miejscowościach 
jak: Radlin, Jastrzębie, Gorzyce, Zawada i Kokoszyce już 
przystąpiono do realizacji tak pożytecznych zamierzeń. 
Będą to boiska do siatkówki, korzykówki, a w niektórych 
wypadkach proste urządzenia lekkoatletyczne, zawierają­
ce piaskownice do skoków wzwyż i w dal oraz rzutnię 
do kuli.

Nasze społeczeństwo przychylnie przyjęło akcję budowy 
małych boisk sportowych, toteż należy oczekiwać, że 
wszędzie tam, gdzie są ku temu warunki już w niedługim 
czasie powstaną place do gier zespołowych.

Jochem zwycięża w Wodzisławiu
Zorganizowany przez Radę Powiatową     wyścigu startowało 43 zawodników 

Powiatową LZS Wodzisław wyścig zawodników.
wyścig kolarski z okazji Święta
Pracy, wygrał w kategorii zawodników     Wśród niezrzeszonych triumfował 
zawodników zrzeszonych kolarz triumfował Tatarczyk (Maszana)
LZS Czernica — Jochem, przed przed Studniczkiem (Rudyszwald
kolegą klubowym Porowłem i     Rudyszwald) i Kempą (LZS Czernica 
Ferdynem z LZS Cieszyn. W Czernica).

Przezwyciężymy k r y z y s
— zapewniają p iłk a rz e  R yd u łtó w

Aż 5 drużyn rybnicko-wodzisławskich
mistrzostwach śląskiej ligi okręgowej 
końca rozgrywek z niepokojem 
Sytuacja nie jest zbyt radosna 
Pszów zamyka tabelę I grupy, 
nie może wydostać się ze strefy 
Jedenastka Rydułtów posiada 
uniknięcia degradacji. Jej dotychczasowe 
wielkie, jak w wypadku Pszowa 
punktów leży w granicach możliwości

wodzisławskich uczestniczy w 
okręgowej. Im bliżej jednak 
niepokojem patrzymy na tabele Sytuacja 
dla naszych drużyn. Górnik 

grupy, Naprzód Rydułtowy też 
strefy zagrożonej spadkiem. Jedenastka 

jednak realne szanse uniknięcia 
dotychczasowe straty nie są tak 
Pszowa i odrobienie utraconych 
możliwości tego zespołu.

Piłkarze muszą jednak grać! 
Kierownictwo klubu poważnie 
ocenia obecną sytuację i nie cze
kając na ostatnie mecze, już te­
raz mobilizuje zawodników do 
trudnego zadania jakie oczekuje 
ich w najbliższym czasie. Trener

Trener Dyszlewski i instruktor Her­
zog wyciskają z piłkarzy dosło­
wnie ostatnie poty. Według ich 
obliczeń Naprzód powinien wy­
grać wszystkie spotkania u sie­
bie oraz przywieźć kilka punk­
tów z wyjazdów. Rozegrany nie 
dawno sparring z Pogonią Nie­
dobczyce wykazał poprawę u
miejętności strzeleckich napast­
ników, którzy w spotkaniu tym 
zdobyli 6 bramek. Kierownictwo

uczęszczają na treningi. Ostatnio u
tworzono drużynę trampkarzy.

Nie wszystko jednak układa się 
pomyślnie w pracy sekcji piłkar
skiej Naprzodu. Każdy mecz wy
jazdowy przysparza działaczom

sekcji szczególnie zadowolone 
jest z postawy najmłodszych 
graczy, którzy regularnie uczęszczają 
nie może bowiem otrzymać au­
tobusu i często zmuszony jest 
korzystać z usług taksówek (np. 
wyjazd do Sośnicy). Nerwowa 
przedmeczowa atmosfera na pe­
wno ujemnie wpływa na samo­
poczucie zawodników i ich po­
stawę na boisku. Problem ten 
wymaga niezwłocznego uregulo­
wania,

BUDNY „MĘŻEM OPATRZNO­
ŚCIOWYM" POLONII

Imponująco do wiosennej run
dy rozgrywek kl. A wystartowa­
ła Polonia Niewiadom. Zespół, 
który jesienią był „czerwoną la­
tarnią"  tabeli, zmienił się nie 
do poznania. Polonia zdobyła w 
czterech meczach 7 punktów i 
w obecnej fazie rozgrywek jest 
postrachem wszystkich drużyn. 
Fachowcy twierdzą, że twórcą 
sukcesów jest Budny. Istotnie 
z chwilą zaangażowania Budne­
go na stanowisko instruktora, 
zespól odzyskał dawną bojo
wość, a że trener kładzie głów
ny nacisk na kondycję — Polo­
nia jest trudnym przeciwnikiem. 
Najlepszym strzelcem zespołu 
jest lewoskrzydłowy Szulik. Zdo
był on w czterech meczach 6 
bramek. Obok niego wyróżniają 
się: Musiolik, Konieczny i Ro­
jek.

Napad Polonii byłby jeszcze 
bardziej groźny, ale czołowy pił
karz Kopka zawieszony jest do 
26 maja. Dyskwalifikacja Kopki 
wywołała swego czasu wiele ró­
żnych komentarzy. Działacze Po­
lonii uważają, że przewinienie 
Kopki nie kwalifikuje się na 
tak surową karę. Czynią oni sta
rania o darowanie mu reszty dy
skwalifikacji. I my uważamy, 
że WGiD powinien jeszcze raz 
wnikliwie rozpatrzyć sprawę 
Kopki.

Kierownictwo klubu jest mo­
cno zaabsorbowane przebudową 
boiska, które otrzyma nowe o
grodzenie. Ponadto wzniesie się 
nowy nasyp widowni, a już nie­
długo zakończona zostanie bu­
dowa szatni i łaźni z natrys
kami,

dodatkowych kłopotów. Klub

Naprzód. Rydułtowy, stoją od lewej : Tomanek, Żurek, Gawlik, 
Pytlik, Moik, Widera, klęczą: Figura, Gembalczyk, Kozik. A. 
Klimek, Brzezina. Na zdjęciu brak kilku czołowych zawodników 
jak: Szoen, St. Klimek, Zastera, Mazurek i Franosz. 
się nieoczekiwanie w trudnej sytuacji. Po 17 kolejce rozgrywek 
kolejarze zajmują ostatnią po-

zwiększyła szansę
Radlina
zademonstrował szereg przyjem
nych dla oka zagrań i wyraźnie 
górował nad przeciwnikiem, nie 
potrafił jednak cyfrowo uwido­
cznić uzyskanej przewagi. Pierw
szą bramkę dla naszej drużyny 
zdobył Krawczyk w 20 min., dru
gą H. Hibner w 55 min. gry. 
Prowadząc 2:0, górnicy zwolnili 
tempo, co natychmiast wykorzy­
stali gospodarze, przechodząc do 
huraganowych ataków na bram­
kę Kłaczka. Obrońcy i pomocni­
cy Górnika przeżywali teraz 
ciężkie chwile. Bielszczanie, ma­
jąc sprzymierzeńca w osobie 
głównego sędziego, usiłowali po­
prawić wynik wszystkimi dozwo
lonymi i niedozwolonymi sposo­
bami. Z pomocą przyszedł im w 
tym sędzia. Za urojoną rękę jed
nego z zawodników Radlina po­
dyktował on rzut karny ,obronio
ny w piękny sposób przez Kłacz
ka. Kilka minut później Kła­
czek był jednak bezradny wobec 
silnego strzału Studnickiego. 
BKS zdobył honorową bramkę.

Górnik odniósł zasłużone zwy­
cięstwo, niemniej od tak ruty­
nowanej drużyny można wyma­
gać znacznie więcej. Kilku za­
wodników Radlina znów wyka­
zało poważny spadek formy. Ma
my szczególnie na myśli Szmid­
ta, który w Bielsku rozegrał 
bardzo słaby mecz. Poruszał on 
się po boisku w żółwim tempie, 
toteż odnieśliśmy wrażenie, że 
przystąpił on do zawodów abso­
lutnie nie przygotowany. Słabiej 
niż zwykle wypadli również: A. 
Hibner i Pawełek. Do najlep­
szych graczy gości należeli: 
Krawczyk, Miler, Ucherek i Kła
czek. Podobał się również debiu
tant Konopka.

KOLEJNE
ZWYCIĘSTWO
CZERWIONKI

Górnicy Czerwionki nie rezyg­
nują z walki o wysoką lokatę. 
W małych derbach ROW poko­
nali oni Górnika Pszów 2:0. By­
ła to twarda walka o punkty, 
którą wygrał zespół lepszy i bar
dziej wyrównany. Zwycięskie 
bramki zdobyli: Janyga i Szczo­
tok.

i Dębu
REMISY CONCORDII 

I NAPRZODU
Przodownik II grupy Slavia Ru­
da może mówić o wielkim szczę
ściu ,że udało mu się zdobyć w 
Knurowie jeden punkt. Concor­
dia gra z meczu na mecz lepiej 
a w pojedynku ze Slav ią cały 
zespół wykazał zwyżkę formy. 
Już w niedalekiej przyszłości 
Knurowianie powinni w mistrzo
stwach odegrać poważniejszą ro­
lę.

W Rydułtowach Naprzód nie 
rozstrzygnął pojedynku z Wy­
zwoleniem Chorzów, remisując 
2:2. Piłkarze Naprzodu mogą 
mieć tylko do siebie pretensje o 
to, że nie powiększyli dorobku 
o dwa punkty. Napastnicy nie 
wykorzystali bowiem kilku do­
godnych sytuacji podbramko­
wych.

W niedzielę grają, w Knuro­
wie: Concordia — Słowian Kato­
wice, w Bielsku: Włókniarz — 
— Naprzód Rydułtowy, w Kato­
wicach. Rapid — Górnik Rad­
lin ,w Bytomiu: Szombierki — 
Górnik Czerwionka i w Pszowie: 
Górnik — Siemianowiczanka. 
Początek spotkań o godz. 17.

GRUPA I
Szombierki 5 8 12:2
Dąb 5 8 16:8
Radlin 5 8 9:5
GKS Gliwice 5 7 18:7
Czerwionka 5 7 11:7
Rapid 5 6 7:4
Siemianowiczanka 5 6 11:7
Wawel 5 4 5:8
Polonia 5 4 4:10
BKS Bielsko 5 3 4:8
Ruch Radzionków 5 3 4:8
Naprzód Janów 5 3 5:12
Kolejarz 5 2 8:15
Pszów 5 1 2:15

GRUPA II
Slavia 5 8 7:3
Mikulczyce 5 8 11:5
Silesia 4 7 10:4
Ruch Ib 5 7 11:7
Concordia 4 4 10:8
Sośnica 5 4 5:6
Świętochłowice 5 4 6:7
Wyzwolenie 5 4 5:11
AKS Chorzów 4 3 5:5
Naprzód 4 3 6:6
Bobrek Karb 5 3 5:7
Włókniarz 4 3 3:10
Słowian 5 2 2:7

PO XVIII RUNDACH

K olejka sensacji w klasie A
XVIII kolejka spotkań w kl. A 

upłynęła pod znakiem sensacji. 
Do najbardziej nieoczekiwanych 
wyników należy zaliczyć remis 
Górnika Rybnik na własnym boi­
sku z Kolejarzem Wodzisław 0:0 
i porażkę Chwałowic z Silesią 
Rybnik 0:2. Podobny los spotkał 
lidera tabeli Concordię Knurów, 
która przegrała w Gorzycach 1:2 
oraz Pogoń Niedobczyce. Ta ostat
nia uzyskała remis 1:1 w meczu 
z lokalnym rywalem, drużyną 
GKS Rymer.

KLASA A

Silesia Rybnik — Górnik Chwa­
łowice 2:0, RKS Rybnik — Kole­
jarz Wodzisław 0:0, Pogoń Nie­
dobczyce — GKS Rymer 1:1, Olza 
Godów — Polonia Niewiadom 1:1, 
Górnik Czerwionka Ib — Concor­
dia Radlin 4:0, Czarni Gorzyce — 
Concordia Knurów Ib 2:1, Górnik
Jankowice — Unia Krywałd 5:2.

Concordia Knurów 17 28 50:19
Pogoń Niedobczyce 18 25 43:16
Górnik Chwałowice 19 24 34:13
RKS Rybnik 18 23 45:18
GKS Rymer 18 20 27:19
Concordia Radlin 18 29 30:33
Górnik Jankowice 18 16 29:34
Górnik Czerwionka Ib 18 16 31:39
Silesia Rybnik 17 14 19:25
Polonia Niewiadom 18 14 32:46
Czarni Gorzyce 18 14 26:44
Olza Godów 18 14 26:45
Kolejarz Wodzisław 18 11 21:34
Unia Krywałd 18 11 29:52

KLASA B (GRUPA I)

Płomień Czuchów — Zuch Orze­
powice 2:2, LZS Palowice — Dąb

Gaszowice 3:4, LZS Bełk — Kole­
jarz Żory 2:1, Jedność Jejkowice
— Jedność Przyszowice 2:1, LZS
Zwonowice — Piast Leszczyny 0:3.
Spotkanie RKS Górnik Ib — Start
Piece rozegrane zostanie w dniu
dzisiejszym.

Jedność Jejkowice 14 23 48:24
Start Piece 13 20 42:20
Piast Leszczyny 14 17 34:25
RKS Górnik Ib 13 17 30:28
Zuch Orzepowice 14 13 37:33
Dąb Gaszowice 14 13 33:33
Płomień Czuchów 14 12 27:29
Jedność Przyszowice 14 11 26:36
LZS Zwonowice 14 11 25:37
LZS Bełk 14 10 26:34
Kolejarz Żory 14 10 22:34
LZS Palowice 14 7 17:49

GRUPA II

Naprzód Rydułtowy Ib — Silesia 
Lubomia 5:2, Górnik Radlin Ib — 
Polonia Łaziska 4:1, Naprzód Czy­
żowice — Przyszłość Rogów 1:1, 
Górnik Pszów Ib — Górnik Wilchwy 
Wilchwy 0:7, Kolejarz Wodzisław —
KS-27 Gołkowice 0:3 (wo), LKS Za
Zabełków —- Kolejarz Olza 2:1.

Górnik Wilchwy 14 21 42:18
Naprzód Czyżowice 14 fi 35:20
KS-27 Gołkowice 14 19 40:24
LKS Zabełków 14 16 34:38
Naprzód Rydułtowy Ib 14 14 43:24
Górnik Radlin Ib 14 14 35:27
Polonia Łaziska 14 13 30:33
Kolejarz Olza 14 13 26:38
Górnik Pszów Ib 14 11 28:40
Kolejarz Wodzisław 14 11 19:30
Silesia Lubomia 14 10 25:41
Przyszłość Rogów 14 6 22:56

Czarna lista piłkarzy
Decyzją WGiD ukarani zostali: 

J. Kozielski (LZS Zwonowice) — 
4 tyg. dyskw. za krytykowanie

LAZAR (GÓRNIK RADLIN) 
TRZECIM SZABLISTĄ 
WŚRÓD MŁODZIKÓW 

Jeszcze jeden piękny sukces w 
skali krajowej zanotowali dwaj 
młodzi szermierze Ziemi Rybnicko- 
Wodzisławskiej. Na odbytych w 
Radomiu mistrzostwach Polski 
młodzików w szabli zawodnik Gór­
nika Radlin Lazar zajął trzecie 
miejsce. Wielkie szanse na zdoby­
cie czołowej lokaty miał także 
Juszczak z Górnika Rybnik. Uległ 
on jednak już w drugiej walce fi­
nałowej kontuzji stawu łokciowego 
prawej ręki i to ujemnie wpłynęło 
na wyniki jego dalszych walk. 
Juszczak pokonał między innymi 
późniejszego mistrza Polski.

Według opinii trenerów: Konska 
i Polnika zarówno Lazar jak i 
Juszczak mogą przy usilnej pracy 
nad sobą szybko awansować do 
czołówki krajowej. Obaj nasi szer­
mierze wytypowani zostali na obóz 
kondycyjno - szkoleniowy młodzi­
ków.

orzeczeń sędziego, F. Ziętek (LZS 
Zwonowice) — 2 mies. dyskw. za 
słowną obrazę sędziego, J. Wrzo­
sek i J. Żyła (LZS Zwonowice) — 
2 tyg. dyskw. z zawieszeniem na 
okres 6 mies. za niesportowe za­
chowanie się, R. Glenc (Polonia 
Łaziska) i E. Koryga (Naprzód 
Czyżowice) — upomnienie za nie­
bezpieczną grę, J. Franosz (Na­
przód Rydułtowy) — 2 tyg. dyskw. 
za niebezpieczną grę, E. Musioł 
(KS-27 Gołkowice) — 2 tyg. dyskw. 
z zawieszeniem na okres 6 mies. 
za krytykowanie orzeczeń sędzie­
go, F. Paszek (Kolejarz Żory) — 2 tyg. dyskw. za krytykowanie 
orzeczeń sędziego, K. Zimończyk 
(Kolejarz Żory) — upomnienie za 
niesportowe zachowanie się, L. 
Matera (LZS Jastrzębie G.) — 1 
mies. dyskw. za brutalną grę, F. 
Wowra (Kolejarz Żory) — 8 tyg. 
dyskw. za krytykowanie orzeczeń 
i słowną obrazę sędziego, M, Ryt 
(Kolejarz Żory) — upomnienie za 
krytykowanie orzeczeń sędziego, 
W. Molata (Unia Krywałd) — 6 
tyg. dyskw. za brutalną grę.

J U N I O R Z Y
OKRĘGU

g o r s i
od młodych

rybniczan
Wielki sukces odniosła reprezen

tacja juniorów Podokręgu rybnic­
kiego, zwyciężając na boisku Gór­
nika Czerwionka drużynę junio­
rów okręgu 1:0 (0:0). Drużyna ryb­
nicka zagrała pod każdym wzglę­
dem dobrze, odnosząc w pełni za­
służony sukces. W zespole zwy­
cięzców wyróżnili się: Smyczek, 
Musiolik, Pawelec, Brzoza, Szla
wich i Lubszczyk. Ten ostatni był 
strzelcem jedynej bramki. Nie 
ukrywając radości z odniesionego 
zwycięstwa, członkowie komisji 
szkoleniowej Podokręgu chcieliby 
organizować więcej takich spot­
kań. Niestety na przeszkodzie sto­
ją trudności finansowe.

Drużyna Podokręgu rybnickiego 
grała w składzie: Smyczek, Mu­
siolik I, Bluszcz, Pawelec, Brzoza, 
Szlawich, Sierny, Lubszczyk, Ośli­
zlok, Fibic, Sapart, Musiolik II, 
Otrząsek, Fojcik i Ucherek.

GS Gorzyce  
pomaga  
Czarnym

Na palcach jednej ręki policzyć 
można drużyny piłkarskie LZS, 
które w woj. katowickim zdołały 
wywalczyć awans do klasy A. 
Dwie z nich, a to Czarni Gorzyce 
i Olza Godów godnie reprezentują 
piłkarstwo wiejskie w rybnickiej 
klasie A. Piłkarze z Gorzyc i Go­
dowa nie mają łatwego życia, to­
też każda forma udzielonej im po­
mocy jest entuzjastycznie witana 
przez działaczy i zawodników.

Ostatnio piękny gest zrobiła 
Gminna Spółdzielnia w Gorzy­
cach, deklarując Czarnym pomoc 
materialną w wysokości 6.500 zł. 
Kierownictwo klubu zakupi za 
otrzymane pieniądze buty piłkar­
skie dla całej drużyny, bowiem 
obecne znajdują się w beznadziej­
nym stanie.

Działacze, zawodnicy oraz liczni 
kibice Czarnych dziękują tą drogą 
GS-owi Gorzyce za okazaną po­
moc.

W k la s ie  C
Grupa I: LZS Ochojec — 

LZS Wilcza 4:3, Unia Książe­
nice — Start Piece Ib 3:0, Jed­
ność Jejkowice Ib — LZS Sta­
nowice 2:6, TS Głożyny — 
LZS Dębieńsko 10:0.

Grupa II: LZS Moszczenica 
— LZS Szczejkowice 2:3, Po­
lonia Marklowice — Górnik 
Wilchwy Ib 3:2, LZS Jastrzę­
bie G. — Kolejarz Żory Ib 5:2, 
Kolejarz Gotartowice — LZS 
Baranowice 2:2.

Grupa III: LZS Dzimierz — 
LZS Raszczyce 3:0 (wo), LZS 
Pstrążna — LZS Zawada 3:6, 
LZS Nowa Wieś — LZS Turza 
5:0, LZS Kokoszyce — Gwiaz­
da Skrzyszów 1:1.

Grupa IV : Unia Krywałd — 
Silesia Rybnik 0:6, Concordia 
Knurów — Górnik Jankowice 
5:4, Concordia Radlin — Czar­
ni Gorzyce 9:2, Polonia Nie­
wiadom — Górnik Czerwionka 
3:4, GKS Rymer — Olza Go
dów 3:0 (wo), Kolejarz Wo­
dzisław — Pogoń Niedobczy­
ce 1:1, Górnik Chwałowice — 
RKS Górnik Rybnik 2:1.

TABELA IV GRUPY
Concordia Radl. 16 27 86:18
Pogoń Niedobcz. 16 27 63:22
Silesia Rybnik 16 25 49:23
GKS Rymer 16 20 54:28
Górnik Chwałow. 16 18 50:31
Concordia Knur. 16 18 50:45
Kolejarz Wodzis. 16 16 37:40
Górnik Czerw. 16 15 30:36
Górnik Jankow. 16 14 44:49
Olza Godów 16 11 32:49
Czarni Gorzyce 16 10 30:59
Polonia Niewiad. 16 10 23:77
Unia Krywałd 16 9 37:63
RKS Górnik 16 4 11:56

DZIŚ GRA RKS GÓRNIK IB 
ZE STARTEM PIECE

Spotkanie o mistrzostwo I gru­
py klasy B: RKS Górnik Ryb­
nik Ib — Start Piece przełożone 
zostało z niedzieli 30 kwietnia na 
środę 3 maja. Pojedynek ten ro­
zegrany zostanie o godz. 17 na 
boisku Rybnickiej F-ki Maszyn w 
Rybniku.

N - 7


